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JULJUSZ LUKASIEWICZ

PODSTAWOWE WAIIIXKI POIJTKZVE OHGAVIZU.II 
ŚRODKOWO-WSCHODAIEJ EUROPY

KONCEPCJA WIELKICH OBSZARÓW
Liczne publikacje angielskie i amerykań­

skie oraz artykuły perjodyków i prasy co­
dziennej wskazują, że większość opinji an­
glosaskiej wypowiada się za tem, aby po­
wojenna struktura polityczna i gospodarcza 
świata była oparta na koncepcji t.zw. wiel­
kich obszarów.

Pogląd ten odpowiada w pewnym sensie 
polityce rosyjskiej i prawdopodobnie byłby 
przyjęty przez opinję francuską. Z punktu 
widzenia państw środkowoeuropejskich nie­
pokojący jest fakt, że.w obecnem stadjum 
dyskusji publicystycznej, teorja wielkich 
obszarów służy nie tyle projektom organizo­
wania ich przyszłej współpracy ile tenden­
cjom zmierzającym do uszczuplenia ich 
terytorjów i do poddania ich wpływom 
któregoś z wielkich mocarstw. Gdybyśmy 
mieli uznać, że ta tendencja zawiera, prócz 
elementów obecnej konjunktury, również i 
zapowiedź przyszłości, musielibyśmy przy­
puścić, że koncepcje federacyjne odgrywają 
w tej wojnie podobną rolę, jak w poprzedniej 
odegrała koncepcja Ligi Narodów. Takie 
przypuszczenia możnaby usprawiedliwić nie 
tylko cytatami z książek, broszur i artykułów 
publicystycznych, ale również szeregiem 
faktów, które wskazują, że wielkie mocarstwa 
dążą do trwałego zachowania w swem ręku 
tej przewagi decyzji, jaką w chwili obecnej 
daje im sytuacja wojenna. Byłoby oczy­
wiście wielkim błędem, gdyby mniejsze 
państwa wyciągnęły stąd jakikolwiek inny 
wniosek, niż ten, że powinny one tem 
energiczniej i tem bardziej nieustępliwie 
wałczyć o swoje prawa, interesy i możność 
swobodnej między sobą współpracy.

Teorja wielkich obszarów nie jest, jak 
wiadomo, nowa. Zaledwie trzydzieści lat 
temu prawie cała kula ziemska była podzie­
lona na wielkie obszary. Podczas pierwszej 
wojny światowej tylko jeden z tych wielkich 
obszarów był skazany przez politykę wielkich 
mocarstw na skreślenie z mapy świata. Było 
nim Imperjum Ottomanskie, które miało 
zostać rozdrobnione na mniejsze, niezależne 
organizmy państwowe. Jednoczesnie obszary 
austro-węgierski i rosyjski były usilnie 
chronione zarówno przed rozczłonkowaniem 
jak nawet przed uszczupleniem. Jeszcze w 
kwietniu i maju 1918 r. odbywały się w 
Szwajcarji poufne rokowania sprzymierzo­
nych z przedstawicielami Habsburgów, któ­
rych tematem było nie tylko opuszczenie 
przez Austro-Węgry niemieckiego sojusz­
nika, ale również zachowanie jedności ich 
terytorjum, a nawet rozszerzenie go przez 
przyciągnięcie, Polski i Rumunji, oczywiście, 
pod warunkiem głębokich zmian w struk­
turze politycznej monarchji. Dopiero w 
iras-cie rokowań o zSwhwwu«, Liom po­
godzono się z faktem dokonanym podziału 
ziem Austro-Węgier. Podobnie w pier­
wszych latach po rewolucji bolszewickiej w 
Rosji, wielkie mocarstwa poparły czynnie 
ten obóz rosyjski, który dążył nie tylko do 
przywrócenia dawnego ustroju, ale również 
do zachowania w całości a nawet do powięk­
szenia obszaru państwowego dawnego im­
perjum. Dopiero, gdy ta polityka zawiodła, 
wielkie mocarstwa pogodziły się z niepodle­
głym bytem państw bałtyckich i że wschod- 
niemi granicami Polski.

Bez wyciągania aktualnych wniosków 
można śmiało powiedzieć, że gdyby los 
wielkich obszarów zależał w poprzedniej 
wojnie od woli i decyzji wielkich mocarstw, 
obszary austro-węgierski i rosyjski byłyby 
prawdopodobnie zachowane. Że tak się 
nie stało, było to konsekwencją procesów 
narodowych, społecznych i politycznych, 
nad któreihi sprzymierzeni nie panowali.

ZWYCIĘSTWO RUCHÓW 
/ NARODOWYCH

Wbrew zamierzeniom wielkich mocarstw, 
głównym rezultatem politycznym poprzed-

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

TUŁACZA ARMJA
Tam na Uchcie, na Soświe,
rośnie sosna -przy sośnie,
drzewa piękne, masztowe wyrosły.
Myśmy ostrym toporem 
rozprawiali się z borem 
nie dla Polski: dla Rosji...dla Rosji...

Dobywaliśmy węgiel
pod polarnym aż kręgiem,
lub spławialiśmy las na Pieczorze, 
i rzucała nas dola 
na bezdroża, na pola, 
w tundrę, tajgę, za góry, za morze...

Bieda była, oj bieda !
trzeba było się nie dać,
trzeba było być twardym, upartym,
poprzez łagry i tiurmy,
jak na froncie do szturmu,
iść z żołnierskim honorem i kartem.

Dziś w angielskiej kantynie,
przy dziewczynie i winie,
wspominamy, jak gdzieś na Ładodze 
od tyfusu, malarji, 
tysiącamiśmy marli 
i tysiące nas padly po drodze.

Dobrze jest, że nas niema
tam gdzie zima Kołyma,
gdzie W orki ty, Irkucki, Tobolski : 
że przez morze Kaspijskie 
i przez piachy libijskie 
wędrujemy prościuiko do. Polski.

Na granicy Arabji
dostaniemy karabin,
ładowmce wypełnią naboje,
będą czołgi i działa,
i zwycięstwo, i chwała,
gdy z tułaczki ruszymy na boje.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI.

niej wojny światowej było rozpadnięcie się 
Austro-Węgier oraz zmniejszenie terytorjum 
Rosji. Zwyciężyły tu ruchy narodowe, 
będące wyrazem uczuć, świadomości i woli 
mas. Można było zastanawiać się nad tem, 
czv i dlaczego zwycięstwo ruchów narodo­
wych w środkowo-wschodniej Europie mu- 
siało zatrzymać się na wschodnich granicach 
państw bałtyckich, Polski i Rumunji. Trud­
no było nie widzieć, że nie było ono przy- 
padkowem zjawiskiem wojennem, ale 
dalszym etapem ciągłego rozwoju politycz­
nego Europy, znaczonego w w. XIX stwo­
rzeniem niepodległych Belgji, Grecji, Buł- 
garji, ’ Rumunji i Serbji, wyzwoleniem 
Włoch i zjednoczeniem Niemiec, oraz po­
wstaniami polskiemi i natężeniem innych ru­
chów narodowych. Podobnie zresztą kształ­
towały się stosunki na Bliskim Wschodzie i 
na obszarach Imperjum Brytyjskiego, w 
tym samym wreszcie kierunku zmierzał 
chiński ruch narodowy. Wszędzie można 
było stwierdzić albo zupełne zwycięstwo 
ruchów narodowych, jak w środkowo­
wschodniej Europie i Azji Mniejszej, albo ich 
znaczne wzmocnienie, albo wyraźne dążenie 
poszczególnych jednostek terytorjalnych, jak 
dominja i kolonje angielskie, do większej 
samodzielności i pełniejszego własnego roz­
woju politycznego i gospodarczego.

W tym samym czasie losy t.zw. wielkich 
obszarów kształtowały się w dwóch zasad­
niczo różnych kierunkach.

Imperjum Brytyjskie opierało coraz bar­
dziej swą spoistość wewnętrzną na zasadach 
dobrowolnej współpracy usamodzielniają­
cych się szybko dominjów, a częściowo i 
kolonij. W gronie równych już prawie 
partnerów pozostawiono sobie swobodę nie 
tylko w lokalnem wewnętrznem rządzeniu 
się, ale również wobec świata zewnętrznego 
w zagadnieniach tak ważnych, jak repre­
zentacje zagraniczne, stosunki gospodarcze, 
sprawy pokoju i wojny. Genjusz brytyjski 
umiał nie tylko przystosować się do ruchów 
decentrąlistycznych, nieraz separatystycz­
nych, ale uczynić z nich tworzywo zdrowej 
i silnej spoistości wewnętrznej. W pewnym 
sensie podobnemi drogami rozwijała się 
ewolucja stosunków politycznych na całej 
zachodniej półkuli.

W sposób zgoła odmienny przebiegała 
historja rozwoju wielkiego obszaru rosyj­
skiego. System sowiecki obrał drogę krańco­
wego centralizmu. Podstawą zasadniczą 
tego centralizmu było zdecydowane prze­
ciwstawienie ruchom narodowym zasady 
nadnarodowej jedności klasy pracującej. 
W konsekwencji Rosja była jednym wiel­
kim obszarem, na którego terenie ruchy 
narodowe i odśrodkowe zostały zahamowane 
i wprowadzono W star- cofania,- się. Aby 
stan osiągnąć, trzeba było jednak między 
innemi środkami zastosować zupełną izo­
lację codziennego życia Rosji wewnętrznego 
od reszty świata. Jedność obszaru rosyj­
skiego była budowana nie na dobrowolnej 
współpracy coraz swobodniejszych części 
składowych, ale na bezwzględnem dążeniu 
do stopienia ich w jedną polityczną i go­
spodarczą całość o charakterze monolitu. 
System ten był zarówno w zasadzie jak w 
każdym szczególe organizacji pracy i życia 
krańcowo różny od systemów demokratycz­
nych społeczeństw anglosaskich. W istocie 
swej był on jakby zakwest jonowaniem 
siły i żywotności tych tendencyj rozwojo­
wych zwłaszcza politycznych, które zdawały 
się ogarniać całą resztę świata.

W wojnie obecnej Niemcy doprowadziły 
do tego, że oba te krańcowo różne systemy, 
wraz z całą niemal Europą i Ameryką, 
znalazły się w śmiertelnych zapasach z 
tym samym wspólnym wrogiem. Nie mamy 
wątpliwości, że wspólny wróg będzie po­
konany a wojna zakończona zwycięstwem. 
Któż jednak jest w stanie przewidzieć, 
jaki będzie ten świat, który po wojnie 
będzie się odbudowywał czy też budował? 
To jedno można chyba powiedzieć, że przy­
szły pokój będzie kształtowany nie tylko 
przez koncepcje polityków, ekonomistów i 
publicystów, ale również przez działanie 
sił, które w ostatnich tygodniach wojny 
czy w pierwszych miesiącach pokoju 'wy­
łonią się i odzyskają możność, pełnego 
działania.

Wśród tych sił będą narody wschodniej i 
środkowej Europy. Nie może ulegać wąt­
pliwości, że po - dwudziestu latach niepod­
ległego bytu, ich przywiązanie do wolności 
stało się tylko silniejsze, bardziej powszechne 
i świadome. Narody te brały czynny udział 
w ewolucji politycznej, która ogarniała nie 
tylko Europę, ale również rozległe Imperjum 
Brytyjskie i zachodnią półkulę. W wojnie 
obecnej losy tych narodów zostały związane 
z losami świata anglosaskiego.

Kiedy myślimy o przyszłych losach zwycię­
skiego świata anglosaskiego, nie mamy 
wątpliwości, że dalsza ewolucja tego wiel­
kiego obszaru będzie się wyrażała w coraz 
pełniejszym i swobodniejszym rozwoju jego 
poszczególnych składników i udoskonalo­
nych iormach współpracy, opartej na za­
sadzie coraz pełniejszej równości partnerów. 
Nie pozwała to oczywiście twierdzić, że 
podobne tendencje muszą zwyciężyć na 
całej kuli ziemskiej. Sądzę jednak, że 
zwycięstwo świata anglosaskiego, ' dziś już 
pewne, może być uważane co najmniej jako 
'symptom tego, że tendencje rozwojowe, które 
zarysowały się tak wyraźnie w ostatnich 150 
latach historji politycznej, nie stoją przed 
załamaniem się.

Gdyby to przypuszczenie odrzucić, trze- 
baby stanąć na stanowisku, że decyduj ącem 
tworzywem współczesnych nam dziejów są 
zmieniające się imperjalizmy, oparte na 
przymusie i siłach materjalnyeh, a nie na 
coraz bardziej świadomem dążeniu mas ludz­
kich do wolności i samodzielności. W tym 
wypadku zwycięstwo świata anglosaskiego 
W tej wojnie byłoby równie złudne, jak 
zwycięstwo Francji w wojnie 1914—1918.

Wspominam o tem, aby wyrazić prze­
konanie, że walcząc o lepszą przyszłość 
środkowej i wschodniej Europy możemy 
opierać się nie tylko na wierze w siłę naszych 
narodów, w słuszność ich praw do wolności 
i swobodnego decydowania o wzajemnych 
stosunkach, ale także na tem, że nasze 
dążenia nie są objawem zaślepionego ro­
mantyzmu, lecz stanowią realny element

ewolucji obejmującej losy zarówno mniej­
szych narodów jak wielkich obszarów.

Jasne jest dla nas wszystkich, że 
przyszłość 14 państw i narodów, których 
ziemie są położone na obszarach pomiędzy 
morzami Bałtyckiem, Czarnem, Egejskiem 
i Adrjatyckiem, będą zależały w znacznym 
stopniu od tego, czy i jak państwa te i 
narody będą mogły i chciały utworzyć 
pomiędzy sobą bliższe i trwałe związki. Nie 
wydaje mi się natomiast, aby próba budo­
wania federacyj i innych związków między­
państwowych od góry na podstawie tego 
że podobne koncepcję są przypuszczalnie 
zgodne z duchem czasu, mogła liczyć na 
powodzenie. Myślę, że bliskie i trwałe 
związki między poszczególnemi grupami 
państw mogą powstać jedynie jako konse­
kwencja i wyraz nie tylko ich wspólnych dą­
żeń i -interesów, ale ich realnych możliwości. 
Sądzę, że ujmując zagadnienie przyszłej 
organizacji środkowo-wschodniej Europy w 
ramach nie tylko propagandy ideowej czy 
wojennej, trzeba przedewszystkiem dążyć 
do tego, by pewne konkretne warunki, 
konieczne dla urzeczywistnienia tej organi­
zacji, zostały sformułowane, przyjęte i 
stworzone. Warunki te powinny objąć:

1) uniezależnienie przyszłych decyzyj tery­
torjalnych w Europie środkowo-wschodniej 
od stosunków politycznych podczas wojny ;

2) ustalenie granic zgodne nie tylko z 
prawami poszczególnych narodów, ale z 
potrzebami bezpieczeństwa, całości, obszaru 
środkowo-wschodniej Europy ;

3) zapewnienie państwom środkowoeuro­
pejskim pełnego udziału w politycznych, 
wojskowych i gospodarczych gwarancjach 
pokoju.

DWIE GRUPY PAŃSTW W EUROPIE 
ŚRODKOWO-POŁUDNIOWEJ

Jednym z błędów traktatów pokojowych 
było to, że mniejsze narody, które brały 
udział w poprzedniej wojnie po stronie 
Niemiec, potraktowano, z punktu widzenia 
odpowiedzialności za wojnę, narówni z 
Niemcami, a nawet gorzej- od nich. Decyzje 
polityczne i terytorjalne, dotyczące tych 
narodów, nosiły w pewnych wypadkach 
charakter kary za udział w wojnie po stronie 
Niemiec, w innych — wynagrodzenia za 
przystąpienie do zwycięskiej koalicji. Re­
zultat tej procedury był łatwy do prze­
widzenia : zamiast rozbić obóz pokonanych 
przeciwników, stworzono wszystkie waruki, 
by obóz ten pozostał politycznie solidarny 
i w dwadzieścia lat później odrodził się jako 
nowa koalicja wojenna. Zamiast układać 
mapę polityczną Europy pod kątem widzenia 
możliwości trwałej pokojowej współpriey 
nfiAilw t-tAre wchodzibz w jej pkład^.^y^,’,^ y . 
no wszystko, by podzielić te państwa ni 
zwycięzców i zwyciężonych. Cechą naj 
bardziej charakterystyczną dla podziałów 
terytorjalnych było wytworzenie w tej 
części Europy dwóch kontrastowo różnych 
grup stosunkowo niewielkich paiistw. Jed­
nej (jak Bułgarja, Węgry i Austrja) — 
państw etnograficznie zupełnie jednolitych, 
drugiej (jak Jugosławja, Rumunja i Czecho­
słowacja) — państw wybitnie wielonarodo­
wych lub co najmniej posiadających po­
ważne mniejszości narodowe. Taka struk­
tura musiała spowodować brak równowagi 
w stosunkach. Czynnikiem decydującym 
stała się z jednej strony naturalna prężność 
organizmów narodowo jednolitych, posiada­
jących własne mniejszości poza swemi 
granicami, z drugiej — obawa - przed tą 
prężnością ze strony państw -wielonarodo­
wych. W rezultacie życie polityczne w 
Europie środkowo-południowej skupiało się 
w Małej Entencie dookoła nieistotnych nie­
bezpieczeństw, mogących grozić ze strony 
Węgier, i w bloku bałkańskim dookoła obaw 
przed roszczeniami Bułgarji. O żadnej pozy­
tywnej współpracy czy wzajemnej pomocy 
na wypadek rzeczywistych niebezpieczeństw, 
które mogły grozić ze strony jednego z 
wielkich mocarstw, sąsiadujących z tą czę­
ścią Europy, nie było mowy. W stosunku 
do tych niebezpieczeństw każde z państw, 
zwłaszcza wchodzących w skład Małej 
Ententy, szukało własnych zabezpieczeń u 
jednego z mocarstw. Czechosłowacja w 
Moskwie, Rumunja w Berlinie, Jugosławja, 
przez pewien czas przynajmniej, w Rzymie. 
Bez aktywnego udziału położonego centralnie 
węgierskiego zaplecza, okazanie przez Ru- 
munję i Jugosławję pomocy Czechosłowacji 
przeciw Niemcom było tak samo niemoż­
liwe, jak okazanie przez Czechosłowację 
i Jugosławję skutecznej pomocy Rumunji 
na wypadek zagrożenia od strony Rosji. 
U podstaw tej kwadratury koła leżały 
podziały terytorjalne dokonane pod wpły­
wem przeszłości a nie troski o przyszłość.

Wydaje mi się, iż należy wszystko zrobić 
aby po tej wojnie uniknąć podobnych 
błędów. Narody i państwa, które z tych 
łub innych przyczyn wzięły udział w tej 
wojnie po stronie Niemiec albo też spełniają 
rolę państw współpracujących, muszą oczy­
wiście ponieść konsekwencję tego. Jest to

JAN LECHOŃ

KNIAŹNIN I ŻOŁNIERZ
W czarnym stroju, kwiatkami dziwacznie przybrany,
Nad wodą, w starym parku przy pas erskiej chacie 
Snuł się niegdyś w Puławach Kniaźnin obłąkany,
Który rozum postradał po ojczyzny stracie.

Goniąc wzrokiem motyle świecące się w słońcu,
Wpatrzony w małe ziółka i ślimaków różki,
Dożywał dni, nieświadom co było na końcu :
Ani cierpień rodaków ni losu Kościuszki.

Aż kiedyś, powracając z dalekiej swej drogi 
Gdy tamten oszalały po alejach błądził,
Ujrzał młody go żołnierz, co sunął bez nogi,
Popatrzał nań i szepnął: „Dobrześ się urządził“.

JAN LECHOŃ.

konieczne zwłaszcza w tych wypadkach, 
gdzie te narody dopuszczały się aktów 
gwałtu, terroru i rabunku na swoich 
sąsiadach. Trzeba jednak znaleźć właściwe 
metody wymierzenia kar. Kary te nie 
mogą obejmować zagadnień terytorjal­
nych, których rozstrzygnięcie musi być 
oparte wyłącznie na rozsądnem uwzględnie­
niu praw poszczególnych państw i narodów 
pod kątem widzenia planu ich przyszłej, 
trwałej i pozytywniej współpracy. Przesunię­
cia terytorjalne, dokonane podczas obecnej 
wojny, powinny być oczywiście uznane za 
niebyłe, a przedwojenne granice państw 
południowo-środkowej Europy — wzięte jako 
podstawa przyszłych rozgraniczeń.

Z odpowiednią ostrożnością powinno być 
również potraktowane zagadnienie roz­
brojenia. Trzeba wszystko zrobić, aby 
państwa Europy środkowej mogły być 
przynajmniej w dziedzinie zagadnień bez­
pieczeństwa partnerami i nie musiały po­
dzielić się z góry na dwa obozy predesty­
nowanych antagonistów. Jest rzeczą samo 
przez się zrozumiałą, że urzeczywistnienie 
tych postulatów będzie zależało od wszystkich 
zainteresowanych, t.zn. nie tylko od zwycięz­
ców, ale i od zwyciężonych. Państwa i 
narody, walczące po stronie Niemiec, muszą 
w odpowiedniej chwili i sytuacji stwierdzić 
czynnie swe zasadnicze intencje na przy­
szłość. Po świeżym przykładzie Włoch nie­
trudno już zresztą to sobie wyobrazić.

ZAGADNIENIE BEZPIECZEŃ STWA
Druga grupa interesujących nas zagadnień 

obejmuje sprawę bezpieczeństwa całości 
omawianego obszaru europejskiego w związ­
ku z przyszłemi granicami poszczególnych 
państw.

Wystarczy spojrzeć na mapę, by zdać 
sobie sprawę, że blok terytorjalny, o 
którym mowa, będzie mógł o tyle tylko 
utrzymać się i odegrać czynną rolę w or­
ganizacji pokoju opartego na demokratycz­
nych zasadach, o ile komunikacje jego z 
Zachodem będą zapewnione i dostatecznie 
swobodne. Od strony południowej zagad­
nienie to można uważać za rozstrzygnięte. 
Turcja, Grecja i Jugosławja są i pozostaną 
tym pomostem, który będzie łączył blok 
środkowo-wschodniej Europy zarówno z 
Zachodem jak ze sferą zainteresowań Im­
perjum Brytyjskiego na Bliskim Wschodzie 
i w Afryce. Pomost ten nie może służyć 
jako droga komunikacji lub tem bardziej 
jako podstawa dla środkowej i północnej 
części naszego bloku, t.j. dla państw bałtyc­
kich, Polski, Czechosłowacji a nawet Ru­
munji. Od tej strony blok nasz musi mieć 
zapewnione możliwie szerokie i trwałe oparcie 
¡na morzu, w danvm wwnadku Bałtyckiem. 
jak również możliwie bezpieczną komuni­
kację morską i powietrzną z Zachodem.

W stosunku do sytuacji sprzed września 
1939 r. dwa postulaty konkretne są tu do 
spełnienia. Pierwszy, to uznanie morza 
Bałtyckiego za morze otwarte i gwaranto­
wana neutralizacja jego cieśnin wyjściowych 
wraz z kanałem Kilońskim. Drugi, to 
włączenie do Polski Prus Wschodnich, 
Gdańska i części niemieckiego Pomorza. 
Nie waham się twierdzić, że są to warunki 
nie tylko bezpieczeństwa, ale bytu bloku 
środkowej i wschodniej Europy, jako jed­
nego z istotnych samodzielnych elementów 
całości jej przyszłej struktury politycznej. 
Jeżeli nie zostaną spełnione, organizacja 
trwałej współpracy państw położonych w 
tym pasie Europy będzie stale hamowana 
przez nieprzyjazne wpływy sąsiednich wiel­
kich mocarstw.

Zagadnienie Prus Wschodnich i Gdańska 
jest zresztą jednocześnie zagadnieniem decy­
duj ącem o wewnętrznym układzie stosunków 
pomiędzy państwami północnej części in­
teresującego nas obszaru. Z łat 1920—1925 
pamiętamy historję wysiłków, które zmie­
rzały do utworzenia unji państw bałtyckich 
i Polski. Istotnym powodem niepowodzenia 
tych wysiłków było pozostawienie Gdańska 
i Prus Wschodnich poza granicami Polski. 
Postawiło to Polskę w stan stałego zagrożenia 
i odstraszało mniejsze państwa bałtyckie od 
wiązania się z nią, pozatem pozwalało Litwie 
prowadzić politykę ustawicznej negacji, 
absolutnie niewspółmierną z jej własnemi 
siłami i możliwościami a będącą głównie 
wyrazem wpływów i posunięć pewnych wiel­
kich mocarstw. Nie mówię już o tem, że 
t.zw. korytarz polski był traktowany na 
Zachodzie jako prawdopodobny temat przy­
szłych kompromisów z Niemcami kosztem 
Polski. Można być pewnym, że pomyślne 
rozstrzygnięcie przyszłego losu Prus Wschod­
nich i Gdańska byłoby równoznaczne z 
założeniem mocnych fundamentów pod 
urzeczywistnienie unji bałtyckiej. W pew­
nych dziedzinach stworzyłoby ono również 
warunki bliższej współpracy Polski i państw 
bałtyckich z grupą państw skandynawskich.

AUSTRJA I CZECHY
Stosunek do losów i przyszłej roli Austrji 

musi być pochodną stosunku do bardziej

ogólnego zagadnienia. Trzeba odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy do przyszłej organizacji 
środkowej Europy należy wprowadzić Niem­
ców jako element pozytywny i czynny, czy 
też organizować jej współżycie z tym 
elementem tylko na zasadzie stosunków 
sąsiedzkich. Z punktu widzenia bezpie­
czeństwa ze strony Niemiec wprowadzenie 
Austrji do przyszłej struktury środkowej 
Europy byłoby krokiem bardzo ryzykow­
nym. Austrjacy są jednak Niemcami, i 
nie można liczyć na to by mogli kiedy­
kolwiek zdobyć się wobec Niemiec na wy­
siłek obronny. Austrja musiałaba być 
zawsze koniem trojańskim w strukturze 
środkowej Europy i stwarzałaby fałszywe 
wrażenie pozornie lepszych warunków bez-

• pieczeństwa zwłaszcza- Czech i Jugosławji. 
Z drugiej strony pozostawienie Austrji w 
granicach Niemiec mogłoby być niezgodne 
z wolą jej ludności, a w każdym razie po­
garszałoby znacznie warunki bezpieczeństwa 
Czech i Jugosławji oraz wogóle całej środ­
kowej części Europy. Wydaje się, że z 
powyższych względów najbardziej celowo 
byłoby przywrócenie Austrji niepodległości 
i oddanie jej pod protektorat przyszłej Ligi 
Narodów, czy też Ligi Europejskiej, z tem 
by siedzibą tej instytucji był Wiedeń. 
Doświadczenia obecnej wojny wskazują, iż in­
stytucja o charakterze podobnym do dawnej 
Ligi Narodów nie może mieć swojej siedziby 
w kraju neutralnym, nie może też być jej 
siedzibą żadna z wdelkich stolic. Ulokowanie, 
przyszłej Ligi Narodów w stolicy państwa, 
położonego tak centralnie jak Austrja, i 
złożenie w jej ręce pieczy nad niem mogło­
by się stać jedną z najbardziej istotnych 
gwardncyj politycznych bezpieczeństwa w 
tej części Europy. Wszelkie inne gwarancje 
niepodległości a tem bardziej neutralności 
Austrji byłyby niedostateczne.

Obok Austrji sprawa równie ważna dla tej 
części bloku środkowo-wschodniej Europy 
jest zagadnienie Czech — ma ono znaózenie 
podwójne. Czechy reprezentują teren strate­
giczny dla środkowej Europy niemal decydu­
jący oraz potencjał przemysłowy bardzo 
ważny dla rozwoju jej siły obronnej. Czechy 
są tereńem trudnym do obrony, a ludność 
liczy znaczny odsetek Niemców. Pragnąc 
być w zgodzie z rzeczywistością i doświad­
czeniami łat 1938 i 1939 trzeba powiedzieć 
sobie, że utrzymanie Czech w granicach i 
strukturze przyszłej organizacji środkowo­
wschodniej Europy jest w równym stopniu 
koniecznością jak zadaniem wymagającem 
wielkiego wysiłku. Nawet przy najpomyśl- 
niejszem rozstrzygnięciu sprawy granic Pol­
ski z Niemcami przez przyznanie nam całego 
Śląska Opolskiego, właściwem zapleczem 
obronnem Czech w stosunku do Niemiec 
pozostaną Słowacja i Węgry. Bez ich 
czynnego udziału obrona Czech nie jest do 
pomyślenia, a przy małym potencjale obron­
nym Słowacji, zagadnieniem decyduj ącem 
staje się bliska współpraca Czech, Polski i 
Węgier, oparta na południu na współdzia­
łaniu Rumunji. Wydaje mi się, że najlepiej 
pomyślana konfederacja polsko-czeska nie 
może być punktem wyjścia organizacji tej 
części Europy. Włączenie, utrzymanie i 
obrona Czech w ramach nowej struktury 
politycznej środkowej Ęuropy jest zadaniem 
trudnem, którego spełnienia Polska powinna 
się podjąć, ale pod warunkiem właściwego 
ułożenia trwałej współpracy ze Słowacją, 
Węgrami i Rumunją.

INNE SPRAWY
Co do zagadnień terytorjalnych, doty­

czących granic Jugosławji, Bułgarji, Węgier 
i Rumunji, sądzę, że przyszłe decyzje w 
tej dziedzinie powinny uwzględniać potrzebę 
utworzenia grupy państw zbliżonych do 
siebie z punktu widzenia ich struktury 
narodowościowej. Żadne z tych państw 
nie powinno być zbyt jednolite etnograficz­
nie — każde powinno mieć mniej więcej 
jednakowy odsetek mniejszości narodowych. 
Nie jest to oczywiście warunek wystarcza­
jący, by zainteresowane państwa utwórzyły 
trwały związek, myślę jednak, że bez speł­
nienia tego warunku nawet dążenie do 
zorganizowania współpracy tych państw 
będzie tak samo bezskuteczne jak było w 
ubiegłych łatach.

Pomyślne rozstrzygnięcie stosunkowo drob­
nych zagadnień ' terytorjalnych tej części 
Europy będzie z pewnością jednem z 
trudniejszych zadań przyszłych rokowań 
pokojowych. Niezależnie od tego, czy 
zostanie ono spełnione w drodze bezpośred­
niego porozumienia zainteresowanych, czy 
też trzeba będzie uciec się do jakichś arbi­
traży, rolę decydującą odegra kryterjum, 
które będzie uznane za obowiązujące. Kry­
terjum tem powinna być świadomość,, że 
struktura polityczna środkowo-wschodniej 
Europy musi odpowiadać dwum głównym 
celom.

Po pierwsze, potrzebom obrony przed 
naciskami sił, traktujących tę część Europy 
jako klucz czy przyczółek ekspansji w kierun­
ku Bliskiego Wschodu, Azji i Afryki. Po 
drugie, potrzebom pełniejszego i bardziej 
samodzielnego rozwoju politycznego kul­
turalnego i gospodarczego jej z górą 100- 
miljonowej ludności.

W odróżnieniu od granic wewnętrznych 
środkowo-połudnniowej Europy, granica 
wschodnia interesującego nas obszaru, z 
wyjątkiem granicy Rumunji, była wynikiem 
dobrowolnych układów pomiędzy sąsiadami, 
t.j. Polską i państwami bałtyckiemi z jednej 
strony, a Rosją z drugiej. W ustaleniu tej 
granicy ani motywy kary, ani wynagro­
dzenia, ani wpływy wielkich mocarstw nie 
odegrały żadnej roli. Aż do pierwszych 
tygodni obecnej wojny nie była ona przez 
nikogo kwest jonowana, nigdy też nie była 
traktowana jako ewentualny, powód lub 
zarzewie konfliktów. Granica ta stanowi 
o niepodległości państw bałtyckich, Polski 
i Rumunji, a pozatem jest koniecznym 
warunkiem tego by blok Europy środkowo­
wschodniej mógł być zorganizowany na' 
podstawie praw i interesów wchodzących w 
jego skład państw i narodów. Każde naru­
szenie tej granicy musiałoby uczynić z 
obszarów tej części Europy teren niebezpie­
cznego ścierania się wpływów i dążeń wiel­
kich mocarstw, których właściwe cele leżały­
by daleko poza jej granicami i sprawami.

W ostatecznej konsekwencji prowadziłoby 
to do tego że zamiast być jedną z podstaw 
przyszłego pokoju , Europa środkowo­
wschodnia stałaby się formalnym punktem 
wyjścia nowych konfliktów a być może i 
nowej wojny.

GWARANCJE MATERJALNE POKOJU
Ostatniem zagadnieniem, które pozostaje 

do poruszenia, jest kwestja udziału państw 
środkowo-wschodniej Europy w gwarancjach 
materjalnyeh pokoju i w rozporzędzaniu 
niemi. Jednym ze specjalnie rażących 
błędów organizacji pokoju po poprzedniej 
wojnie było to, że najbardziej zagrożone 
państwa środkowej i wschodniej Europy, jak 
państwa bałtyckie, Polska, Czechosłowacja, 
Austrja i Jugosławja, zostały zgóry pozba­
wione wszelkiego wpływu na sprawy tak 
decydujące dla ich bezpieczeństwa, jak 
rozbrojenie Niemiec, okupacje gwarancyjne 
i odszkodowania. Wszystkie te sprawy 
zarezerwowano do wyłącznej kompetencji 
wielkich mocarstw, nawet Liga Narodów 
nie miała w nich wiele do powiedzenia. 
Rezultat był niewątpliwy: wielkie mocarstwa 
potraktowały powyższe zagadnienia nie jako 
gwarancje pokoju europejskiego, ale jako 
wygodny objekt kompromisów zarówno w 
stosunkach z Niemcami jak nawet pomiędzy 
sobą.

W tych warunkach wszelkie wysiłki mniej­
szych państw, podejmowane w kierunku 
utrwalenia pokoju i wzmocnienia bezpie­
czeństwa, były skazane zgóry na niepowo­
dzenie. Każda decyzja wielkich mocarstw 
o zwolnieniu jakiejś strefy okupowanej, 
zmniejszeniu lub skasowaniu obowiązków 
odszkodowawczych Niemiec, a wreszcie 
o przyznaniu im równouprawnienia w dzie­
dzinie zbrojeń, przekreślała skuteczność 
wysiłków obronnych, już dokonanych przez 
najbardziej zagrożone państwa, lub też 
stawiała je wobec nowych, realnie biorąc, 
niewykonalnych zadań. Ten anormalny 
stan rzeczy musiał odbijać się bardzo 
szkodliwie również i na stosunkach wzajem­
nych pomiędzy państwami środkowo-wschod­
niej Europy. Odsunięte od jakiegokolwiek 
wpływu na bieg spraw tak dla nich istotnych, 
tr ciły one jedną z najbardziej naturalnych 
płaszczyzn współpracy i porozumienia, Sta­
wały się natomiast klientami tego lub innego 
wielkiego mocarstwa, którego głos w tych 
sprawach ważył. Nie sądzę by trzeba było 
dowodzić, że powtórzenie się podobnej 
sytuacji po obecnej wojnie byłoby niema] 
katastrofą i to zarówno dla planów organi­
zacji środkowo-wschodniej Europy jak losów 
przyszłego pokoju. Co najmniej wszyscy 
sąsieSzi Niemiec jak i państwa położone 
w zasięgu prawie bepzośred niego ż.agróżęnis 
z ich strony, mają prawo domagać się 
pełnego udziału we wszelkich materjalnyeh 
gwarancjach pokoju i późniejszem rozporzą­
dzaniu niemi. ■ ;

Walka o urzeczywistnienie tych praw 
powinna już obecnie stać się jednem ż Waż­
nych zadań zainteresowanych rządów, od­
powiedzialnych za przyszłość własnych pań­
stw i tej części Europy. Nowa organi­
zacja środkowo-wschodniej Europy będzie 
możliwa o tyle, o ile zainteresowane narody 
i rządy będą walczyły o nią nie tylko w 
sferze koncepeyj ideologicznych, ale głównie 
na płaszczyźnie gromadzenia i organizacji sił 
oraz realnych praw i interesów.

Trudności, które nas czekają, ńie będą 
małe ; aby je przezwyciężyć, trzeba mieć 
nie tylko woię działania, ale również plan'i 
jasną świadomość konkretnych pozycyj, 
które muszą być w codziennej pracy i walce 
systematycznie zdobywane. Jasne sfor­
mułowanie tych pozycyj ułatwiłoby również 
konieczne porozumienie i współpracę naj­
bardziej zainteresowanych.

JULJUSZ ŁUKASIEWICZ,

ARTUR MIĘDZYRZECKI

BROŃ I PIEŚŃ
Janowi Rostworowskiemu

A jednak z kielicha śmierci
Sączy się krew purpurowa,
I nic nie pomogą pieśni,
I nic nie pomogą słowa.

Bezsilne rozmowy pszenic,
Złocących odległe pole,
Gdy noc odkłada się cieniem,
Gdy w sny zakrada się Smoleńsk.

Gdy niknie ziemia jak wizja
I stepów cichych nie słyszy.
Broń ma nie tylko zabijać,
Lecz drogę torować ciszy.

W pożarem skrwawione dymy
Ma dla idących stuleci
Poezję z lasów spalonych
Przenieść przez kładki Prypeci.

Oddać ją w wiosny opiekę
I odziać w cierpień koronę,
Nie wolno bagnetu przekuć,
Bo zginą pieśni bezbronne.

Ja nie wiem, czy mnie zrozumiesz,
W pogoni za Piękną tęczą,
Wśród łanów, które nie szumią,
Wśród sierpów, które nie brzęczą.

Lecz o to idzie tu przecież,
By umieć patrzeć i dostrzec :
Widzieć błysk pługa w bagnecie
I lemiesz, zaklęty w ostrze.

I płacić za błysk ten suto
I trwożyć nocami Boga,
Byś ty mógł rozkwiecać ludzkość,
A ona — deptać cię mogła.

ARTUR MIĘDZYRZECKI.
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A W T E ¥ S Z
„Listopad, d'a Polaków niebezpieczna 

pora“, ma się już ku końcpwi, będąc zresztą 
równie dla nas niebezpieczny, jak reszta 
miesięcy kalendarza. Tyle tylko, że w listo­
padzie odbyła się konferencja moskiewska, 
że w listopadzie Niemcy cofają się coraz 
bardziej do „dawnych“ polskich granic, oraz 
że w tymże listopadzie zarysowały się pierw­
sze zręby nowego potężnego Świętego Przy­
mierza.

Nikt z nas, uchodźców, nie jest olbrzymem, 
jak mityczny Anteusz. Rodzicami naszymi 
nie była Ziemia i Neptun. Nie podjęlibyśmy 
się walki z Herkulesem. Jak wiadomo zaś, 
Herkules w trakcie zapasów dostrzegł, że 
Anteusz nabiera sił, ile razy dotknie stopą 
ziemi, dlatego też podniósł go do góry i w 
powietrzu życia pozbawił. My, uchodźcy, 
nie dotknęliśmy stopą ziemi ojczystej od lat 
z górą czterech, dlatego jesteśmy słabi.

Ilość polskich pielgrzymów, zamkniętych 
w zakładach dla umysłowo chorych, jest 
poważna i ma stałą tendencję do wzrostu. 
Psychjatrzy nasi zdołali już ukuć pewien 
.terpun na określenie rozmaitych niedo- 
magań czy zupełnego braku piątej klepki, 
Mówi się mianowicie o „neotowianizmie“, 
choć np. termin „rothesjanizm“ byłby także 
odpowiedni. Ogromny procent umysłowo 
chorych pęta się po bruku przeróżnych 
miast Zjednoczonego Królestwa, zasypując 
biura i redakcje rozmaitemi planami, które 
mają zbawić Polskę i ludzkość. Wiem coś 
o tern, ponieważ dostaję mnóstwo takich 
planów i ponieważ nawiedzają mnie lu­
dzie, którzy powinni bezwarunkowo pójść 
pod obserwację przynajmniej neurologa jeżeli 
nawet nie psychjatry. Odsetek samobójstw, 
i to wcale wymyślnych, także jest poważny, 
wogóle zaś byłoby, jak mniemam, wskazaną 
rzeczą poddać wszystkich uchodźców, cy­
wilnych i wojskowych, badaniu jakiejś 
komisji, złożonej ze specjalistów. Powinna to 
być komisja lotna, krążąca po wszystkich 
m.p. i głównie po wszystkich biurach. W 
ten sposób dałoby się unieszkodliwić recydy­
wistów.

Występuje w ostatnich czasach pewna 
forma manji religijnej, graniczącej z obłędem, 
co zresztą jest napewno cechą każdej emi­
gracji. U nas ta manja dotknęła ludzi na 
wysokim, nawet bardzo wysokim szczeblu 
kar jery urzędniczej. Poprostu, zamiast 
pracować w swoim resorcie, modlą się i 
mówią, że właściwie tylko w Bogu nadzieja.

Są także i zarysy pewnych sekt. Np. jest 
pewna pani, która odprawia „mszę“ dla wta­
jemniczonych w jakimś boarding-house’ie. 
Dzięci tej mszy wierni wpadają w stan 
ekstazy i mogą widzieć ludzi bliskich, prze­
bywających straszliwie daleko, bo w Kraju. 
Następuje moment materjalizacji : żona z 
Warszawy przychodzi do męża, przebywają­
cego w Londynie, kapłanka zaś i kapłani 
te} nowej sekty są tak dalece delikatni, że 
ową parę zostawiają w zupełnej samotności 
na przeciąg godziny lub nawet i dłużej.

Zdarzały się podobne wypadki również 
podczas t.zw. wielkiej emigracji. Przecież 
Mickiewicz ukląkł przed Towiańskim, by po­
dziękować mu za wyleczenie żony z obłędu. 
Nb. w niedługim czasie wystąpiła u p. Mickie­
wiczowej recydywa.

Nie stać nas jeszcze na jakiegoś ks. Kajsie- 
wicza, na ks. Semeneńkę, słowem, nie stać 
nas urzędniczej emigracji, operującej ran­
gami, kategorjami awansów, podwyżek piel­
grzymich i t.p. na to, by powstał nowy zakon 
polskich zmartwychwstańców, natomiast pę­
tają się pośród nas duchowni, opętani dziką 
nienawiścią do konkurencyjnych wyznań. 
Nienawiść natomiast do konkurencyjnych 
Stronnictw, a właściwie totalna nienawiść do 
wszystkich i do wszystkiego, zwłaszcza do 
tego, co było, występuje w patologicznej 
formie także na szczeblach bardzo wysokich, 
pośród ludzi mających „jedynkę“ w sche­
matyzmie urzędniczym.

Lecz może to są przykłady stosunkowo 
mniej groźne, wiadomo bowiem, że furjata 
Łatwo poznać i stosunkowo łatwo można 
uleczyć, w danym wypadku stosując, jako 
środek bezwzględnie skuteczny, dymisję. 
Gorzej natomiast, jeśli idzie o obłąkańców, z 
typu „Luftmenschen“, którzy będąc pozba­
wieni kontaktu z rzeczywistością wmawiają w 
siebie i w otoczenie, że wszystko jest dobrze, 
że chodzi co najwyżej o bagatelę. Stanowią 
oni przykład jak najdalej idącego zakła­
mania. To „pseudologia acuta“, wzmagająca 
się w ciągu dwuch i pół lat. Do typu „pseu­
dologia acuta“ a zarazem „chronica“, zali­
czyłbym także posługiwanie się wątpliwemi

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTINS LANE LONDON, W.G. 
Tal. : TEMpla Bar 8768

W-' niedziele z i mknięto

CHOY’S
CHIŃSKA RESTAURACJA 

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l 
tel.: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

The CORNER Restaurant
te/. BAYswater 7/45

2, QUEENSWAY, LONDON. V\.2
tuż przy Hyde Parku, naprzeciw kolei podziemnej 

Queen’s Road

KUCHNIA KONTYNENTALNA i POLSKA
z prawem wyszynku trunków, Otwarta 
od godz. 12 do godz. 10.30 wiecz

Bctorta Meötaurant
149, Victoria Street, London, S.W.i
Otwarta w godz. 12-3 pp. i w godz. 

6 - 10.30 wiecz.

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd„ S.W.I

Mówi się PO angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimu o znpouiirdi telefoni~znq bod PICtoria 9508

dokumentami czy zamaskowanymi siepa­
czami, a la słynny „major“ Grabiec. Furor, 
który nazwałbym „furor potestatis“, czy 
„furor ministerialis“, zarówno „praecox“ 
jak „senilis“, każę osobnikom, cierpiącym 
na amencję czy wręcz demencję, stwarzać 
dokoła siebie pozory kontaktu z ziemią, 
mianowicie z ziemią polską, z t.zw. Krajem. 
Oponentom zawsze' odpowiadają, że Kraj 
to, że Kraj tamto, i że wszystko, co się tu 
dzieje, ma placet Kraju.

Szerzy się manja prześladowcza i manja 
prześladowania drugich, szerzy się prze- 
dewszystkiem megalomanja w tych naszych 
emigracyjnych Tworkach, w tym teatrze 
wyobraźni, zdradzającej skłonność do „ele- 
phanthiasis“, podczas gdy równocześnie 
serwilizm objawia się w zupełnej zatracie 
poczucia własnej osobowości, co, jak wiado­
mo, jest jedną z cech schizofrenji, a wspom­
niana już skłonność do kłamstwa przybiera 
formę wyraźnej mitomanji, tak często wy­
stępującej u histeryków. Znakomity pub­
licysta i gorący patrjota, p. Stanisław 
Mackiewicz, mówiąc o fałszowaniu woli 
Kraju, określa ten proceder jako świadomą 
robotę, jako „brzuchomówstwo polityczne“, 
sądzę jednak, że jest to raczej objaw patologi­
czny.

Niestety, całe uchodztwo ustosunkowuje 
się do rządu z chorobliwym brakiem woli. 
Czemże zaś jest wola, jeżeli nie zdolnością 
podejmowania decyzyj, doświadczenia prag­
nień, chęci, zdolnością do urzeczywistniania 
celów, do przeciwstawiania się, do walki ? 
Od lat dwóch i pół całe uchodztwo ma pełną 
świadomość, że w rzeczach najważniejszych 
jesteśmy wprowadzani w błąd — a tymczasem 
atrofja zbiorowej woli nie pozwala społe­
czeństwu uchodźczemu zdobyć się na protest, 
na kontrakcję.

Wracając do sprawy neuropatów, którzy 
chorują na trzeźwość i tę rzekomą trzeźwość 
pragną dookoła propagować, wypada wspom­
nieć o osobnikach którzy zarzucają Polakom 
zbyt daleko posunięty nacjonalizm, szowi­
nizm i t.p. Przecież Europa stoi u progu 
wielkich przeobrażeń. Znikną granice, 
zrodzą się jakieś stany zjednoczone, jakieś 
kantony, pocóż więc martwić się na zapas, 
pocóż z uporem trwać przy zasadzie całości 
granic, skoro tego rodzaju zagadnienie już 
dzisiaj należy uznać za przeżytek. Tak 
twierdzą właśnie ci, którzy jeszcze rok, 
jeszcze pół roku temu publicznie twierdzili, 
że sytuacja Polski na terenie polityki między­
narodowej jest wręcz świetna, że gwarantuje

BEZ KUPONÓW!
BEZ PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAWA
FTTTRA- ‘^a)cie zbadać wasze futra, aby MJ1KA: w ten gposób przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.
FRAW/TFr7V7MA- nicowanie kostjumów KRAWIECZYZNA. damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalnoSć: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175 Brompton Road, London, 8.W.3 tel. KEN 1719

ISTANBUL
RESTAURANT 

12, FRITH STREET, SOHO, W.l
TELEPHONE GERRARD 6115

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.i 

j tel. SLOane 6116

Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­
bowanie włosów

Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 
Miriam Robins udziela bezpłatnych porad 

Salon kosmetyczny

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (IBS/- ZA UNCJĘ' 

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne : MAYfair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY SUW BOND ST.

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zechoe łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

ESPLANADE RESTAURACJA 
2. WARRINGTON CRESCENT, LONDON, W.» 

tel. CUN 1052
W pokoiach ciepła i zimna woda oraz telefon. Cen­
tralne ogrzewanie. Doskonała kuchnia polsko-rosyiska 

MÓWI SIĘ PO POLSKU

nam właśnie całość. Teraz na słowo ,,granice“ 
wzruszają lekceważąco ramionami.

Lęk o dolę najbliższych w Kraju, zwłasz­
cza o najbliższych, zamieszkałych we wschod­
niej połowie Polski, doprowadza i doprowa­
dzać będzie do coraz to liczniejszych obja­
wów zaburzeń nerwowych i psychicznych, 
gdy jednak kogoś, kto przybył z Polski 
stosunkowo niedawno, spytałem o to, jak 
Kraj zniesie ewentualny nawrót okupacji 
rosyjskiej, padła odpowiedź, która wprowa­
dziła mnie w zdumienie :

— Kraj mimo wszystko zniesie o wiele 
więcej, niż panowie sobie tutaj wyobrażają. 
Zresztą Lwów i Wilno po blisko. dwuletniej 
okupacji rosyjskiej, po wszystkiem, co 
wycierpiały, są tak samo polskie jak były 
albo nawet są jeszcze bardziej polskie... 
Obaj okupanci nie dali im rady. I nie dadzą.

Wyznaję, że poczułem się w tej chwili, jak 
Anteusz, który obu stopami dotyka ziemi. 
Niestety, z przyczyn łatwo zrozumiałych 
wiadome czynniki trzymają ludzi, przy­
byłych z Kraju, na jak największy dystans 
od nas. Idzie przecież o to, by nié zetknęli 
się z nami, by nie powiedzieli zbyt wiele, by 
nie odkryli pewnych kart, które tu uchodzą 
za atuty, w rzeczywistości zaś są wyświech- 
tanemi plichtami najgorszego gatunku. Mimo 
to, w ostatnich czasach, udało mi się zetknąć z 
dwoma przybyszami. Wiadomo, że któremuś 
z takich emisarjuszy, pewien dostojnik 
zadał pytanie : „Co myślą i mówią o mnie w 
Polsce?“. Ja postawiłem inaczej sformu­
łowane pytanie, mianowicie, ozy nami, t.j. 
cywilną emigracją, Kraj gardzi. Odpowiedź 
była grzeczna ale...pogardliwa, usłyszałem 
bowiem, że Kraj o nas wogóle nie myśli i 
nie mówi. Tematem popularnym jest tam 
armja, przedewszystkiem lotnictwo i mary­
narka, nigdy zaś cywile, a już przenigdy 
nasze polityczne spory.

Gdy skierowałem rozmowę na tajemnicze 
oświadczenie czterech stronnictw, stano­
wiące „magna charta“ dzisiejszego rządu, 
przybysz uśjniechnął się i rzekł, że wyjechał 
z Polski na kilka miesięcy przed powstaniem 
tego dokumentu, ale że napewno w Polsce 
sprawy te nikogo nie interesują. To Kraju nic 
a nic nie obchodzi. Tam operują zupełnie in- 
nemi kategorjami, mianowicie kategorjami 
aktualnego życia i aktualnej śmierci, której 
dzień i godzina jest nieznana. A przecież 
oni chcą żyć, bo muszą żyć i przeżyć. Uważa­
ją to za swój obowiązek. Stronnictwa? 
Ludzie ? Nazwiska ? Jedynie nazwisko gen. 
Sikorskiego mówiło coś i grało pełnią dźwięku, 
wiadomość zaś o jego nagłym zgonie musiała 
wywołać wielkie przygnębienie i trwogę. Ale 
inne nazwiska czy nasze subtelne dyskusje, 
nasze konflikty wewnętrzne, nie dochodzą 
do świadomości ogółu, który trwa i chce 
wytrwać dla celów bardziej ogólnych, miano­
wicie dla Polski. Nie dla stronnictw, choćby 
ich było aż cztery.

Znowuż dotykam ziemi. Widzę jasno, 
przeżywam jakieś „lucidum intervallum“, 
ja, który pielgrzymem będąc, nie mogłem nie 
ulec powszechnej, zawodowej niejako „de- 
mentia peregrinatoris“. Na wszelki wypadek 
rzucam jeszcze pytanie o t.zw. sanację, co 
też ludzie o niej sądzą, jak się odnoszą do jej 
grzechów i błędów, ale widzę, że przybysz 
jest poprostu znudzony. Sanacja ? Przecież 
to było cztery łata temu, przeminęło z 
wiatrem, który zburzył rzeczy o wiele waż­
niejsze. Któżby dziś zajmował się tak 
nieaktualnemi zagadnieniami, któżby roz- 
grzebywał stare mogiły ?

Przybysz patrzy na mnie jak na warjata, w 
każdym razie jak na człowieka niespełna 
rozumu. Daję spokój temu tematowi, i tylko 
dla siebie samego, pocichu, powtarzam treść 
oświadczenia czterech stronnictw, w którym 
dekrety sanacyjne i okupacyjne postawiono 
aequo loco... Czyż to nie obłęd ? Polonjusz 
określiłby to jako „szaleństwo niepozba- 
wione metody“. Mianowicie niepozbawione 
metody uporu, wiadomo zaś, że obłąkani 
odznaczają się niesłychanym uporem.

Rzucam jeszcze jedno pytanie. To samo, 
które przed dwoma laty postawiłem pewnemu 
robociarzowi. Obecnie pytam o tę rzecz 
pewnego ziemianina, a w kilka dni później 
indaguję na ten sam temat pewnego 
Żyda. Idzie mi o Piłsudskiego. Odpowiedź 
we wszystkich trzech wypadkacli jest identy­
czna, zgadzająca się na milimetr :

- Ależ to zupełnie naturalne, że kult 
Piłsudskiego rośnie z dnia na dzień. Jego 
nazwisko jest hasłem. Jest zaklęciem.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i 

tel. MUSeum 4174

70-72, Queens way, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2.662.

58-60, SHAFTESBURY AVENUE, LONDON, W.l
HONG KONG CHIŃSKA RESTAURACJA

SLAVIA CLUB
6, Granville Place, Orchard Street, W.l 
DANCING — RESTAURACJA — KLUB
Doskonała kuchnia pod kierownictwem fran- 

cusko-polskiem
OBIADY po 5/- od godz. 12 do godz, 3 pp. 
KOLACJE i DANCING od godz. 7-ej wiecz.

Bar czynny od godz. 5.30 pp.
Prosimy o zamawianie stolików 

Tel.: MAYfair 4300 i 6070

BELGRAVIA HOTEL
85 i 84, Belgrave Road, London, S.W.I

5 minut od Victoria Station, Bus No. 24 
tel.: Victoria 1649

Pokoje ze śniadaniem i kąpielą od 9«* * 6d. 
z kolacją od 13s. od. dziennie 

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju

THOMAS HOPE Ltd.^sWaKlr?1
poszukuje pomysłów na zabawki zwykłe, o charakterze 

wychowawczym i in. ,

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l
Phone : MAYFAIR 7807-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

j POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE 1 przeróoki wszelkiego 
rodzaju Futra na składzie. Specjalne udogód-

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.I. tel. SLO 3626

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2 

iel. : PADdington 1482 
Secondhand Furs for Sale

Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct„ London, N.3

GOSPODA POLSKA
właściciel St, jóźwiali

449, Oxford Street, W.l
(.naprzeciw Sel/ft Jgea}

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

Kuśnierz kontynentalny
CHARLES TANUR

przerabianie i odiwieżame futer 

48-50, Mortimer Street, W.l. MUSeum 2789

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI
Kluczowe zagadnienia armji emigracyjnej

reminiscencje epoki napoleońskiej i właściwa 
hierarchja celów

Błędne

Dwa kompleksy ciążą nad opinją emigracji 
w sprawach wojskowych : dążenie do odręb­
ności organizacyjnej i dążenie do bezpiecz­
nego zachowywania armji na tyłach. Kom­
pleksy te przesłaniają opinji inne znacznie 
bardziej istotne zagadnienia; myślę, że u 
podstaw tych kompleksów leżą podświadome 
reminiscencje dziejów armji emigracyjnej 
z epoki napoleońskiej, przekazane naszemu 
pokoleniu przez szkołę Askenazego.

Co robi Napoleon ? Z zasady nie dopuszcza 
do tworzenia wielkich zgrupowań armji 
polskiej. W okresie Księstwa Warszawskiego 
część wojska polskiego (Legja Nadwiślańska) 
przechodzi na żołd i służbę francuską, walczy 

uffiATJlazpąńji. i jakżeż brak jej jest na polu 
Raszyna, w kampanji r. 1809. Potem w 
okresie wyprawy na Moskwę, jak mówiliśmy, 
połowa tylko biorących w niej udział pułków 
polskich wchodzi w skład korpusu polskiego, 
połowa pułków polskich wchodzi w skład 
dywizyj czy korpusów francuskich. Wiemy, 
że na postępowanie Napoleona — stałe 
parcelowanie organizacyjne armji polskiej 
— wpływały względy polityczne : nieufność 
do Polaków, nieustanna obawa, że Polacy 
dojdą do porozumienia z carem Aleksan­
drem.

Otóż dziś nie zachodzi obawa, by Polacy 
dogadali się z Niemcami, i napewno ani 
Churchill ani Roosevelt nie stali na przeszko­
dzie tworzeniu polskiego korpusu. Podobnie 
nie zachodzi obawa, aby Churchill i Roose­
velt po odbudowaniu Polski zmuszali nasz 
rząd do wysyłania armji polskiej np. na 
Daleki Wschód do walki z Japonją, by pozo­
stawiali kraj nasz ogołocony i bezbronny. 
Póki zaś armja nasza znajduje się na emi­
gracji i poza Krajem, zagadnienie ogoło­
cenia Polski z armji jest i tak narazie naj­
zupełniej nieaktualne.

Idźmy dalej. Udział wojska polskiego w 
wojnach napoleońskich pozostaje pod zna­
kiem straszliwego wyniszczenia stanów li­
czebnych. Pierwsza legja Dąbrowskiego bije 
się w państwie kościelnem, w wyprawie nea- 
politańskiej, nad Trebją z Suworowem, 
ponosi olbrzymie straty jako straż tylna, bije 
się pod Novi; szczątki jej marnieją w nędzy 
w górach liguryjskich — mówi historyk. A 
legja druga : bije się krwawo z Austrjakami 
nad Adygą, broni Mantui i po poddaniu 
twierdzy zostaje zdradziecko tym Austrja- 
kom wydana ; słowem, ginie również w 
całości jak legja pierwsza. Niestrudzony 
Dąbrowski i Kniaziewicz odtwarzają w r. 
1799 obie legje, stan ich w r. 1800 dochodzi 
do 15 000 ludzi. Te legje również krwawią 
się w bojach poza krajem, na przysłowiowem 
San Domingo, taki pułk ułanów nadwiślań­
skich, nazwany później 7-ym łansjerów 
francuskich, walczy ód r. 1799 do r. 1813 
nieprzerwanie na obcej ziemi, nikła częśc 
tych legij wraca do kraju.

Powstają armje w Księstwie Warszaw- 
skiem i na Litwie, armje które idą na Mos­
kwę. Ze stutysięcznej armji Księstwa i Lit­
wy wróciło zaledwie 16 000. Armja polska 
krwawi się nad Łabą, dokąd wyprowadza ją 
Poniatowski w stanie 21 000 głów. W jednej 
bitwie pod Lipskiem tracimy w zabitych i 
w rannych 7000 ludzi, w tem 13 generałów i 
250 oficerów. Napoleon w obrzydliwie 
egoistyczny sposób wysługuje się jak może 
Polakami ■—• San Domingo staje się symbolem 
marnotrawstwa życia żołnierzy polskiej armji 
emigracyjnej.

Czy dziś zachodzi obawa, że Churchill i 
Roosevelt zmierzają do wygubienia armji 
polskiej ? Oczywiście, nie. Gdy brygada 
karpacka przez rok nie mogła dostać się 
na front, prowadziłem namiętne dyskusje 
z pułkownikiem brytyjskim, oficerem łączni­
kowym, w których ten wywodził, że Brytyj­
czycy nie chcą nas używać w pustyni, że nas 
żałują, że wojsko polskie przedstawiać będzie 
większe wartości na teatrze operacyjnym 
Europy.

— Wyście swoje w Polsce zrobili, — dowo­
dził — teraz na nas kolej się krwawić.

To nie dowództwo francuskie cheiało 
Polaków wysłać do Narwiku, a dowództwo 
brytyjskie do Tobruku —• to rząd i dowództ­
wo polskie prosili o to, i słusznie.

W epoce napoleońskiej, do powstania

*) por. „Propaganda wśród obcych“ w nr.
192 oraz „Wyszkolenie i uzbrojenie“ w nr.
193 „Wiadomości Polskich“.
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Księstwa Warszawskiego, armja polska nie 
miała przedstawicielstwa politycznego. Dla­
tego Napoleon mógł wyzyskiwać zapał 
żołnierski łegjonów i marnować wojsko. Dziś 
sytuacja jest zupełnie odmienna. Rząd polski 
ma tak silne stanowisko u sprzymierzonych, 
że mowy niema, by jakaś dywizja polska 
została użyta wbrew jego woli. Zresztą inne 
były wówczas czasy. Napoleon był żołda­
kiem, który robił co chciał, wzgląd na opinję, 
względy szlachetności, przyzwoitości, mało 
u niego znaczyły. Dziś jest zupełnie inaczej. 
Hasła i ideały demokracji, sprawiedliwości, 
humanitaryzmu, które przyświecają sprzy­
mierzonym, czynią nie do pomyślenia po­
wtórzenie sytuacji z czasów Napoleona, t.zn. 
marnotrawienia żywych sił polskiej armji 
emigracyjnej.

Wreszcie i sam charakter wojny powoduje, 
że dziś straty w ludziach są bez porównania 
mniejsze niż za czasów napoleońskich. Wzrost 
Higjeny, rozwój chirurgji, postęp transportu, 
zabezpieczenie żołnierzowi pewnych wygód 
obniżyły wielokrotnie wzrost śmiertelności. 
Charakter nowoczesnej wojny też na to 
wpłynął. Wavell rozbił armje Grazianiego, 
zdobył trzy twierdze, wziął do niewoli 
przeszło 100 000 jeńców i kompanję genera­
łów, a stracił w zabitych wszystkiego 900 
żołnierzy. Straty brygady podhalańskiej w 
Norwegji i karpackiej przez 10 miesięcy 
frontu w pustyni, nie przekroczyły w zabitych 
kilkuset żołnierzy. Jest to kropla w morzu 
w porównaniu do hekatomby Katynia, w 
porównaniu do setek tysięcy polskiej lud­
ności cywilnej zmarłej w więzieniach, w 
obozach koncentracyjnych, na wygnaniach.

Dlatego koncepcja trzymania armji emi­
gracyjnej nie na froncie ale na tyłach jest 
niesłuszna, opiera się na podświadomem 
operowaniu argumentami historji poprzedniej 
emigracji, historji, która jednak nie znajduje 
analogji w chwili obecnej.

Dostrzegam inną jeszcze istotną różnicę 
„między dawnemi a nowemi laty“, a miano­
wicie w roli propagandowej armji emigracyj­
nej wtedy a obecnie. W okresie napoleoń­
skim leg jony miały dwa Cele : 1) być realną 
siłą, która z ziemi włoskiej wróci do Polski
i wyzwoli z niewoli Kraj, 2) swem poświęce­
niem przemówić do Napoleona, pozyskać go 
dla sprawy polskiej, skłonić go by odbudował 
Polskę. Dzisiejsza armja polska emigracyjna 
nie ma na celu trafienia do uczuć wyłącznie 
Churchilla i Roosevelta. Wtedy wszystko 
zależało od jednej osoby — Napoleona. O 
ile w epoce napoleońskiej legjonom Dąbrowy 
skiego nie zależało na zjednaniu sobie opinji 
mieszkańców Francji czy Włoch, ale na 
pozyskaniu sobie osoby Napoleona, o tyle 
dziś celem armji emigracyjnej jest, właśnie 
naodwrót, właśnie przedewszystkiem, pozy­
skanie sobie opinji mieszkańców Szkocji, 
Australji, Nowej Zelandji, Kanady, Stanów, 
słowem, społeczeństw i krajów, które i dziś 
decydują o prowadzeniu wojny i kiedyś 
mogą decydować, czy ich armje będą brały 
udział w oswobodzaniu Polski czy poprze­
staną np. na osiągnięciu linji Renu, a wresz­
cie decydować będą o warunkach pokoju i 
nowej organizacji Europy. Niedawno („Wia­
domości Polskie“, nr. 167) podkreśliłem 
właśnie dodatnią , stronę faktu, że brygada 
karpacka na froncie libijskim związała się 
koleżeństwem broni z dywizjami imperjal- 
nemi, że zjednała dla sprawy polskiej sym-. 
pat je kilkudziesięciu tysięcy kombatantów 
australijskich, nowozelandzkich, południo­
woafrykańskich. Fakt, że opinja nasza nie 
docenia należycie politycznego znaczenia 
zbliżenia polsko-domin jalnego, gdyż opo­
wiada się stale za separowaniem się, za 
tworzeniem odrębnego korpusu polskiego — 
jest również wynikiem oceny roli naszej 
emigracyjnej armji podług przebrzmiałych 
kryterjów epoki łegjonów Dąbrowskiego.

Podobnie analogjami z epoki napoleońskiej 
tłumaczę wyraźną niechęć naszej opinji do 
wysyłania oficerów polskich do pracy w 
sztabach sprzymierzonych i stałe dążenie do 
tworzenia własnych sztabów, choćby .0 
funkcjach fikcyjnych, ale własnych, polskich.

Historja nasza oceniła ujemnie tych ofi­
cerów polskich, którzy przechodzili na 
bezpośrednią służbę francuską : Sułkowskie­
go, Zajączka, Sokolnickiego. f słusznie, bo 
wzgląd na karjerę osobistą powodował, że 
służyli oni nieraz lepiej sprawie Napoleona 
niż sprawie polskiej. Pod tym względem
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znów sytuacja się zmieniła. Obecni wyżsi 
oficerowie armji polskiej są przeważnie 
wychowankami ideowymi Piłsudskiego, wszy­
stko można im zarzucić z wyjątkiem braku 
patrjotyzmu, a zachowanie się generałów pol­
skich w więzienach sowieckich było istotnie 
piękne. Dlatego przejście oficerów polskich 
do pracy w sztabach sprzymierzonych nie 
mogłoby w najdrobniejszym stopniu wpłynąć 
na ich stosunek do Polski.

Wreszcie w czasach napoleońskich wojna 
nie była tak skomplikowana, tak oparta na 
organizacji, na sprzęcie technicznym, nie 
wymagała takiej wiedzy fachowej, a więc 
wyszkolenia, jak obecnie. Dzisiejsza wojna, 
to wojna mózgów. Toteż postulat posiadania 
oficerów czy fachowców cywilnych, uczących 
się wiedzy i sztuki wojennej w sztabach i 
armij i frontów, dowództw lotniczych i 
morskich, czy wreszcie w centrach plano­
wania, zaopatrzenia, wytwórczości i trans­
portu, staje się kluczowem zagadnieniem 
armij emigracyjnej, znacznie przekraczają- 
eem swym ciężarem gatunkowym postulat 
posiadania odrębnego organizacyjnie kor­
pusu polskiego.

*
Na podstawie powyższych rozważań, oto 

jak możemy sformułować właściwą hie- 
rarchję celów naszej armji emigracyjnej.

1) Cała armja powinna być wyposażona w 
najbardziej nowoczesny sprzęt bojowy, przy 
którym minimum ludzi obsługuje maximum 
sprzętu i uzyskuje maximum potencjału 
bojowego : a więc samoloty, czołgi, okręty 
wojenne, artylerję.

2) Oddziały armji emigracyjnej powinny 
być rozdzielone wielkiemi jednostkami mię­
dzy poszczególne armje sprzymierzone, stano­
wić ich elitę tak o ile idzie o sprzęt jak i 
umiejętność władania nim, a zatem i potenc­
jał bojowy.

3) Polscy oficerowie wyższych stopni po­
winni pracować w sztabach i w dowództ­
wach operacyjnych armij sprzymierzonych 
lądowych, powietrznych i morskich. Polacy, 
oficerowie oraz cywile, powinni pracować w 
organizacji wojny na tyłach : w kluczowych 
punktach zaopatrzenia, transportu, wytwór­
czości, planowania, współpracy.

4) Co najmniej jedna dywizja lub brygada 
polska powinna być stale na froncie.

*
Na zakończenie pragnę wyjaśnić, dlaczego 

artykuł ten napisałem.
Uważam za niebezpieczny objaw, że 

obecnie ogromna większość naszej opinji 
nie orjentuje- się w podstawowych zagad­
nieniach armij emigracyjnych.

Rząd obecny jest rządem demokratycznym 
i liczy się z opinją publiczną. Ostatni kryzys 
stosunków z Rosją najwymowniej tego 
dowiódł. Otóż dziś, gdy chodzi o wojsko, 
niebezpieczeństwo właśnie polega na tem, 
że opinja wpływa na rząd w niewłaściwym 
kierunku. Opinja wpływa na rząd w kierunku 
komasacji armji polskiej, tak organizacyjnie 
jak terytorjalnie, wypowiada się przeciwko 
wysyłaniu na front samodzielnych brygad czy 
dywizyj, przeciwko służbie wojskowych pol­
skich w armjach sprzymierzonych. Należy 
podkreślić, że rząd od czterech lat postępuje 
w pewnej mierze pod prąd opinji, parcelując 
armję polską organizacyjnie (lotnictwo, mary­
narka, system wydzielania samodzielnych 
brygad) i geograficznie, wysyłając poszcze­
gólne dywizje czy brygady na front do 
Norwegji, Francji, Libji, w ostatnich czasach 
jednostki lotnicze do Tunisu, posyłając 
oficerów na kursa i staże w armji brytyjskiej. 
Jednak w wyniku niewątpliwie ulegania 
omówionym wyżej kompleksom opinji, za­
brakło dywizji polskiej pod El Alamein, 
przy zdobywaniu Trypolisu, przy braniu do 
niewoli armji von Arnima w Tunisie, a w 
przesadny sposób dążymy do autarkji szko­
leniowej.

Opinja nie powinna ulegać nieuzasadnio­
nemu optymizmowi w ocenie obecnej sy­
tuacji i obecnie przyjętych kierunków roz­
woju naszej armji lądowej. Opinja nie 
powinna pchać rządu w niewłaściwym 
kierunku. Opinja powinna wpływadjna rząd 
we właściwym kierunku, dopingować rząd, 
aby maximum wysiłków poświęcił na urze­
czywistnianie trudnych ale istotnych celów, 
jakie stoją dziś przed naszą armją emigra­
cyjną.

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI.
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Tanger, w październiku 1943.

Przez kraje Afryki toczy się obecnie 
lawina wojsk sprzymierzonych. Decydujące 
walki z armjami Rommla odbyły się na 
terenach arabskich : Egiptu, Libji, Tunisu. 
Dostawy do Rosji idą przez mahometańskie 
kraje Bliskiego Wschodu. Setki tysięcy 
europejskich i amerykańskich żołnierzy, 
dziesiątki tysięcy uchodźców zetknie się w 
tej wojnie z „zaczarowanym Wschodem“. 
Czy ta przymusowa „turystyka masowa“ 
skruszy przegrody dzielące dwa światy ?

Miasto, do którego rzuciły mnie losy wojny, 
leży na cyplu Afryki, bardziej wysuniętym 
na Zachód niż Londyn. A jednak oddycha 
się tu pełną atmosferą muzułmańskiego 
Wschodu. Wschód jest bowiem pojęciem 
socjologicznem, nie geograflcznem.

Przyjaciel mój, który zaprosił mnie do 
siebie, posiada głęboką wiedzę historyczną 
i filozoficzną. Pozatem jest orjentalistą. Zna 
Koran i niemal całą literaturę arabską. Nic 
w tern dziwnego. Przyjaciel mój jest Arabem. 
Przyjmuje mnie w jednej z komnat swego 
wspaniałego domu, który z zewnątrz nie 
zwróciłby niczyjej uwagi, a wewnątrz wy­
gląda jak pałac z bajki z tysiąca i jednej 
nocy.

Przyjaciel mój ubrany jest tradycyjnie, 
mieszka i jada po arabsku, a doktorat fran­
cuskiego uniwersytetu nie przeszkodził mu 
odbyć pielgrzymki do Mekki. Oczywiście, 
że szanuje wszystkie drobiazgowe przepisy 
swej religji. Opowiada mi o swej pielgrzymce 
a podejrzewając, że dziwi mnie jego religij­
ność, wyjaśnia :

-—- Mamy mówić o zagadnieniach arab­
skich. Sądzę, że najlepiej będzie, gdy zacznę 
od religji. Człowiek Zachodu nie rozumie 
nas dopóki nie uświadomi sobie orjentalnego 
stosunku do religji. Zauważył pan chyba, 
że żaden Arab nie ośmieli się w środowisku 
arabskiem złamać przepisów swej religji. 
Nie z obawy przed sankcjami, lecz dlatego, że 
poprostu jest to w pojęciu zarówno jednostki 
jak zespołu muzułmańskiego czemś niedo- 
puszczalnem, że tkwi to we kiwi, że przepis 
religji jest tak gdzieindziej przepis prawa. 
Czy wielu ludzi łamie publicznie prawo na 
Zachodzie? W umysłowości wschodniej za­
ciera się różnica między przestępstwem i 
grzechem. Wypełnianie przepisów naszej re­
ligji nie jest tak łatwe jak na Zachodzie. 
Modlimy się pięć razy na dobę, a jodna z tych 
modlitw przypada w nocy. Przez cały 
miesiąc — Ramadan — jadamy tylko w nocy, 
a w dzień pościmy. Czy uświadamia pan 
sobie, co to znaczy miesięczne półpoście ? 
Przez cały miesiąc islam żyje życiem zwol- 
nionem. Niema mowy o normalnej pracy. 
Wiem że i w Europie są nocne modlitwy, lecz 
zmawiają je tylko mnisi. Tylko mnisi umar­
twiają się długotrwałemi postami. Sądzę 
że Europejczyk najlepiej zrozumie islam, gdy 
uświadomi sobie, że w sensie zachodnim 
jesteśmy społeczeństwem składaj ącem się 
z samych duchownych. Islam,-podobnie jak 
judaizm, nie ma kleru, nie ma hierarchji 
kościelnej. Jesteśmy społeczeństwem du­
chownych. Każdy jest kapłanem, każdy 
może dokonywać obrzędów religijnych. Ten 
moment wyjaśnia głęboką demokrację isla­
mu. Nasi przywódcy duchowi i polityczni 
osiągają swe stanowiska dziedzicznie lub 
wskutek własnych zasług, lecz nigdy w 
rezultacie uciążliwego przechodzenia przez 
szczeble hierarchji kościelnej. Zachód zawsze 
był laicki, Wschód zawsze był pełną teokra- 
cją. W najgłębszem średniowieczu istniała 
w Europie sfera życia świeckiego, mieliście 
świeckie instytucje, mieliście walkę kościoła 
z cesarstwem. Wyjątki teokratyczne na 
Zachodzie, jak rzymskie państwo, kościelne, 
zakon teutoński w Prusach, Paragwaj pod 
panowaniem jezuitów, czy Utah mormonów, 
można wyliczyć na palcach. My nigdy nie 
mieliśmy i nie mamy podziśdzien żadnej 
prawdziwie świeckiej instytucji. Nie znaliśmy 
innej formy władzy nie cezaro-papizm w 
najczystszej postaci. Zresztą ten sakralny, 
duchowny charakter naszej organizacji społe­
cznej nie jest cechą wyłącznie arabską. Islam 
kontynuuje tradycje przedislamickie : egip­
skie, chaldejskie, judajskie.

__Mam wrażenie — wtrącam — że nauka
muzułmańska rozpoczyna historję arabską 
od Mahometa. O tradycjach wcześniejszych 
się nie wspomina.

__Jest to pogląd arabski, staroąrabski —-
odrzekł z uśmiechem mój rozmówca ; — jeśli 
Arabowie tak twierdzą, tłumaczy ich duma 
narodowa. Ale że nauka europejska przyj- 
mu je to stano wiko, jest rzeczą mniej zrozu- 
miałą. Ani my nas, ani my sami się nigdy nie 
zrozumiemy, zanim nie uświadomimy sobie 
prawdy, jaka płynie z naszej prawdziwej 
historji. Jesteśmy starzy, bardzo starzy,
__ dorzucił, — dwa razy starsi, niż wy.
Wy macie trzy tysiące lat historji, my 
sześć.

— Hedżira... — zacząłem.
__ Niech pan przez chwilę zapomni o tej

dacie. Mówmy o Wschodzie, a nie o islamie. 
Niestety, wiem, że trudno się panu oderwać. 
Ukształtowały pana szkolne podręczniki 
historji. A historja, tak jak jej uczą w 
szkołach europejskich, krąży po tych punk­
tach, jakie wydają się wam najistotniejsze 
dla ’pochodzenia naszej kultury. Nagle 
przestajecie zajmować się Egiptem, wpadacie 
na chwilę do Judei, Chaldei i Persji, przerzu­
cacie się do Aten i Sparty. Grecja kończy się 
z Aleksandrem Madońskim, i na widownię 
wstępuje Rzym, a wszystko inne bada się 
tylko w związku z Rzymem. Fenicję traktu­
jecie jak twór odosobniony, nie wiążąc jej 
istnienia z wiekowem współzawodnictwem 
wielkich mocarstw starożytnościEgiptu, 
Chaldei, Persji. Wspaniały bałkański kon- 
dotjer Pyrrhus jest dla was tylko tematem 
przysłowia. Zachwycacie się przereklamo­
waną falangą macedońską, a zapominacie o 
zwycięskiej konnicy Aleksandra. Przemil­
czacie tysiącletnią epokę hellenizmu na 
Wschodzie : od Aleksandra do Mahometa. 
Powtarzacie za Katonem „Carthaginam 
delendam“ i wierzycie naiwnie, że Kartagina 
zginęła ze zniszczeniem miasta, choć jeszcze 
za św. Augustyna, syna Berberki, ludność 
Afryki Północnej mówiła „narzeczem pu- 
nickiem“, Bizantynizm w ustach waszych 
jest obelgą, a nie rozumiecie, że w postaci 
Bizancjum antyczna Grecja przeżyła o lat 
tusiąc upadek idealizowanego przez was 
Rzymu. Ja jestem dla pana Arabem. Sam 
się zresztą uważam za Araba. Kulturalnie 
wszyscy jesteśmy Arabami. Lecz czyż nie 
pomyśleliście nigdy, co stało się z ludaipi 
starożytności, o których wspomina wasza 
historja? Znajdujemy się w części Afryki, 
którą w czasach rzymskich zamieszkiwały 
ludy, będące przodkami dzisiejszych Ber­
berów : Libijczycy, Getulowie, Numidyjczy- 
cy Maurytańczycy, Kartagińczycy. Odręb­
ność językowa i obyczajowa Berberów 
zaznacza się jeszcze dzisiaj. Czy sądzi 
pan, że najazd Arabów trafił na grunt
dziewiczy ? ... ',

__Najazd arabski zniszczył stare twory
społeczne i stworzył nową organizację, opar­
tą na Koranie — wtrącam.

__O jakich starych tworach można mówić ?

ISLAM I WSCHÓD SYSTEM NEGATYWNEJ SELEKCJI
—■ odpowiada mój przyjaciel. — Przecież w 
chwili najazdu arabskiego, na Wschodzie 
panował hellenizm. Hellenizm, wprowadzony 
przez podbój Aleksandra, utrwalał się w 
ramach rzymskiej maszyny biurokratycznej, 
a przez ostatnie cztery stulecia był synoni­
mem chrześcijaństwa. Ale hellenizm i roma- 
nizm były zjawiskami importowTanemi. Stary 
przedhellenistyczny , świat Wschodu, odręb­
ność jego życia, jego obyczaju, nie zostały 
zniszczone ani przez hellenizm, ani tom bar­
dziej przez islam. Islam raczej skrystalizo­
wał i wzmocnił cechy Wschodu przedisla- 
miekiego. Nie atakował ich, nil zniszczył 
ich, był z niemi zgodny, gdyż sam jest wy­
tworem Wschodu.

-—■ Nic więc się nie zmieniło od farao­
nów ?

— Mniej niż pan sądzi. Wschód rozwija 
się powoli. Niech pan czyta,-co pisał pięćset 
lat przed narodzeniem Chrystusa o Egipcja­
nach Herodot, podkreślając ich absolutną 
sprzeczność z obyczajami Grecji. „Egipcjanie 
oddają mocz kucając, są obrzezani, piszą z 
prawa na lewo, nie używają ani naczyń, ani 
noża, które należą do Greka, nie zjedzą 
za nic mięsa, przekrajanego takim nożem, 
czują wstręt do mięsa świńskiego“: Przecież 
to wszystko nasze, dzisiejsże obyczaje, nie 
wyłączając owego tak charakterystycznego 
„kucania“. Gdy ogląda się dawne rzeźby, 
obrazy, czyta dawne kroniki, widać, że 
obyczaje Wschodu są pradawnie, że gubią się 
w odmęcie wieków. W Biblji można znaleźć 
zwyczaj zrzucania obuwia przed wejściem 
dó domu. Znużonemu wędrowcowi sam gos­
podarz mył nogi. Czy wyobraża sobie pan 
taką ceremonję w Europie? Wschód nigdy 
nie znał krzeseł. Czy wie pan, że dzisiaj 
Arab pisze, siedząc „po turecku“, opierając 
papier na kolanie lub wprost na dłoni ? Od 
wieków siadamy wprost na ziemi lub na 
matach, jadamy na tacach stawianych 
wprost na ziemi lub na niskich stolikach. 
A ukłon wschodni, padanie twarzą do ziemi ? 
Przecież jeszcze Herodot oburzał się na tom 
„psi“ sposób kłaniania się Egipcjan. A nasz 
ubiór? Niech pan przeczyta, jak Herodot 
opisuje strój Babilończyków : „Noszą prze- 
dewszystkiem tunikę z płótna aż do stóp, na 
to drugą tunikę z wełny, a na to niewielki 
biały płaszcz, głowę nakrywają mitrą“. No 
proszę : gandura, dżellaba, burnus i turban — 
wszystkie elementy naszego dzisiejszego 
stroju. Wystarczy zresztą popatrzeć na 
pomniki sztuki starożytnej, by zrozumieć, jak 
mało zmienił się nasz strój od czasów starożyt­
nych. Niech pan pamyśli, jak od tego czasu 
zmienił się strój europejski, ile razy się 
zmieniał. Nasze stroje nigdy nie były 
obcisłe. Obecnie na Zachodzie jedynie 
duchowmi noszą luźne szaty, a świecką 
reminiscencją tych szat są togi uniwersy­
teckie. Bo też na Zachodzie jedynie duchowmi 
i uczeni pędzą żywot kontemplacyjny. Są 
w tern głębsze przyczyny. Ludy Zachodu 
ubierają się, ludy Wschodu się drapują. Czy 
wie pan, że niektóre prastare zwyczaje były 
tak zakorzenione, iż przezwyciężyły nawet 
przepisy Koranu ? Mimo zakazu kastrowa­
nia, islam tolerował eunuchów.

Zdziwiony byłem nieco tą tyradą w ustach 
prawowiernego muzułmanina. Pomniejszanie 
roli islamu było dla mnie początkowo nie­
zrozumiałe. Rozmówca mój ciągnął :

— To uświadomienie sobie, że jesteśmy 
ludźmi Wschodu, musi stać się podstawą 
odrodzonego poczucia narodowego ludów 
muzułmańskich. Już w Turcji i w Egipcie 
nastąpiło nawiązanie do tradycyj antycz­
nych, przedislamickich. Toteż Turcja pierw­
sza wkroczyła na drogę emancypacji, a Egipt 
przoduje dziś krajom arabskim.

-— Więc negujecie rolę islamu ?
— Przenigdy. Kochamy i cenimy islam, 

ale islam jest dla nas zupełnie inną tradycją. 
Ci, co widzą w islamie tylko podbój, nie 
rozumieją naszej historji. Sami Arabowie 
zaciemnili rolę islamu, widząc w pochodzie 
arabskim coś wyjątkowego, niespotykanego. 
Tymczasem pochód islamu jest analogiczny 
do innych pochodów : asyryjskiego, Cyrusa, 
Aleksandra Macedońskiego, Dżingis-chana. 
Jedynie warunki tego pochodu były bardzo 
specjalne, i to zwraca dzisiaj naszą uwagę. 
Jeszcze raz muszę wrócić do hellenizmu, do 
okresu po Aleksandrze. Stwierdzam, że 
historycy Zachodu nie lubią epoki hellenisty­
cznej i traktują ją po macoszemu. Czytałem 
Freuda i wiem, że Ereud swą teorję stosował w 
ostatnich czasach do świadomości narodowej. 
Mity, to podobno senne marzenia narodów, i 
cała symbolika Freuda obowiązuje nie tylko 
w dziedzinie snów, lecz i w dziedzinie mito- 
logji. Freud twierdzi, że gdy człowiek nie 
lubi jakiegoś wspomnienia, zapomina go 
poprostu, spycha je na dno podświadomości. 
Sądzę, że to wyjaśnia stosunek Zachodu do 
hellenizmu. Pomija się tę epokę, gdyż jest 
widocznie przykrem wspomnieniem. Czy 
zastanowił się pan kiedyś nad tern, dlaczego 
nie lubicie hellenizmu. Przecież jeśli idzie 
o wpływy, jakie pozostawił na Zachodzie, 
hellenizm zasługuje na lepszy stosunek. 
Jako muzułmanin patrzę na chrześcijaństwo 
ob jektywnie i trudno mi nie dostrzec faktu, że 
prawdziwym twórcą chrześcijanizmu jest 
Aleksander Macedoński, Słusznie nazwany 
Wielkim. Oczywiście, nie mówię o naj- 
wcześniejszem chrześcijaństwie, o drobnej 
sekcie żydowskiej, lecz o tern chrześcijańst­
wie, które niestrudzony wędrownik św. 
Paweł, obywatel rzymski mówiący po grecku, 
rozniósł po świecie i uczynił religją Zachodu. 
Chrystjanizłń rozprzestrzeniła myśl grecka. 
Gdzież są hebrejskie teksty Ewangelji ? Sam 
wyraz „ewangelja“ jest wyrazem greckim, 
oznacza dobrą nowinę. Aleksander, zbudo­
wawszy jedność świata hellenistycznego, 
stworzył materjalne warunki późniejszego 
tryumfu chrześcijaństwa. Uciekacie od 
historji Grecji do Rzymu. Jedyną puścizną 
Grecji jest dla was racjonlistyczno-filozoficz- 
na tradycja Aten i Sparty. Zapominacie o 
stokroć ważniejszej dla waszej kultury, 
mistycznej puśeiźnio Antjochji i Aleksan­
dr ji. Dzięki Aleksandrowi, Zachód uległ 
wpływowi Wschodu : schrystjanizował się. 
Chrześcijańska kultura Zachodu czerpie swe 
korzenie z hellenizmu, a jednak nie lubicie 
tego tysiąclecia. Nie lubicie go dlatego że 
na terenie gdzie panował : w Azji i w Afryce 
hellenizm nie pozostawił śladu. Hellenizm 
jest klęską polityczną Zachodu. Z naszego, 
orjentalnego, punktu widzenia, Aleksander 
zwyciężył napróżne. Wyprawa jego, próba 
kolonizacji oraz cała grecka polityka kolo- 
nizatorska okazały się tysiącletnim bez­
płodnym epizodem. Zwycięski pochód isla­
mu zdmuchnął hellenizm jak domek z 
kart.

— Hellenizm nigdy nie zapuścił korzeni w 
społeczeństwie, — wtrącam, —• hellenizm był 
zjawiskiem miejskiem, i dlatego łatwo go 
było całkowicie wykorzenić.

— To nie jest moment decydujący, —• 
odparł mój gospodarz, — rzymska koloni­
zacja w Galji i w Hiszpan ji także była miej­
ska, jednak zromamzowała całą ludność. 
Zachód natrafił na Zachód, i zdecydowało 
historyczne prawo o zwycięstwie kultural- 
nem bardziej cywilizowanego. To prawo nie 
obowiązuje w stosunkach Zachodu ze Wscho­

dem, ponieważ nasze cywilizacje są popro­
stu niewspółmierne. Wszelkie próby europej - 
skioj kolonizacji Wschodu okazały się bez­
płodne. Gdzież są ślady wspaniałego królest­
wa jerozolimskiego, kolonji Franków? Za­
chód poprostu nie potrafi wczepić się w teren 
Wschodu na stałe, i nawet tysiącletni okres 
panowania politycznego okazuje się efe­
merydą wobec gry żywiołowych sił społecz­
nych. Islam nie był zjawiskiem izolowanem. 
My Arabowie musimy nareszcie wyzwolić się 
z pęt historjozofji i spojrzeć na pochód 
islamu socjologicznie, uświadomić sonie jego 
konieczność i powtarzalność. Wschód czekał 
na islam, jak pustynia na deszcz, i tern 
tłumaczy się błyskawiczne zwycięstwo arab­
skie, które jak już nadmieniłem, nie jest 
czemś niespotykanem na Wschodzie.

— Co należy rozumieć przez Wschód ? Jak 
daleko sięga Wschód ?

— Historja dawno już określiła pojęcie 
Wschodu. Tánger leży na zachodnim krańcu 
świata orjentalnego. Tanger pojawia się w 
historji jako miasto fenickie, a potem karta- 
gińskie. Fenicja była morską ekspozyturą 
Wschodu, kolonje jej rozciągały się aż po 
Atlantyk wzdhiż wybrzeży Afryki. Pery- 
ferjami panowania Fenicji były Sycylja i 
Hiszpanja. Czy zauważył pan, że pochód 
arabski zatrzymał się dokładnie w granicach 
imporjum fenieko-kartagińskiego, że sięgnął 
bez powodzenia po Sycylję i Hiszpanję, te 
słupy graniczne, których nie był w stanie 
przekroczyć ? Hannibal szedł na Italję przez 
Hiszpanję, Maurowie szli na Europę przez 
Hiszpanję, lecz zamiary te nie mogły się po­
wieść, były ponad siły Wschodu. Oto są 
granice Wschodu : dzisiejsze granice is­
lamu.

—• A więc islam jest krystalizacją woli 
Wschodu ?

— W przeszłości był jej krystalizacją. Dla 
zrozumienia islamu nie wystarcza Koran. 
Trzeba iść śladem naszych przodków z wiel­
kiej epoki saraceńskiej i interesować się 
całością ludzkiej wiedzy. Musimy sobie 
uświadomić, że Hiszpanja była tylko naszą 
kolonją, tak jak dzisiaj kraje arabskie są 
kolonjami państw europejskich. Mało wiemy 
o społecznych przesłankach powstania is­
lamu. Europejskie wojny religijne są przed­
miotem szczegółowych studjów. Wszyscy 
godzą się na to, że husytyzm, kalwinizm czy 
luteranizm były wyrazicielami nowych prą­
dów i tendencyj nie tylko religijnych, lecz 
przedewszystkiem społecznych i politycz­
nych, ich wyrazem ideologicznym. Przez całe 
stulecia laicka Europa nie potrafiła się 
organizować pod innym sztandarom niż pod 
sztandarem religji. Bunt społeczny i herezja 
były synonimami. A przecież my, ludzie 
Wschodu, jesteśmy wszyscy duchownymi, 
przecież dla nas zagadnienia religijne są 
stokroć żywsze niż dla was. Na Wschodzie 
powstały dwie pierwsze religje „objawione“, 
religje „Księgi“ : judaizm i chrześcijaństwo. 
Staiy judaizm zbyt był ciasny, by stać się 
religją jedności, religją walki. Nowy judaizm 
-— chrześcijaństwo •— popłynął korytem 
hellenizmu na zachód, możnaby powiedzieć 
został nam wydarty. Ale Wschód walczył o 
swe dobro. Pierwsze wieki chrześcijaństwa, 
to nieustanna walka z herezjami. Herezja, 
to religją której się nie powiodło. Wschód 
usiłował opanować chrześcijaństwo, lecz nie 
potrafił. Próby są dobrze znane, wystarczy 
wspomnieć herezję manichejczyków w Azji 
lub herezję donatystów w kraju Berberów. 
Usiłował nawet stworzyć konkurencję dla 
chrześcijaństwa : perski mithraizm. To 
wszystko były ataki, skierowane przeciwkof 
hellenistycznemu chrześcijaństwu. Gdy te 
próby zawiodły, droga dla islamu stanęła 
otworem. Wschód znalazł swój sztandar, 
sztandar Proroka, trzecią religję „Księgi“, i 
pod nowym sztandarem nastąpiło odrodzenie 
epoki przedhellenistycznej. Tradycja islamu,
•— kończył mój gospodarz, — to nie podbój. 
Islam niczego nie podbijał. Zwcięski pochód 
arabski zlikwidował poprostu podbój doko­
nany przez Aleksandra Macedońskiego. 
Wschód zamarł ze śmiercią Darjusza, Maho­
met zbudził go z letargu, i Wschód strząsnął 
z siebie tysiącletnie panowanie Zachodu. 
Islam uczy nas, że Wschód jest niezwycię­
żony, że otrząśnie się i z obecnego panowania 
Zachodu, podobnie jak z hellenizmu i z 
romanizmu, i wzorem przodków naszych z 
epoki saraceńskiej zbuduje własną wspaniałą 
cywilizację.

Zapadał wieczór. Pożegnałem mego 
przyjaciela. Przed domem rozchodziła się 
upacająca woń mimozy i jaśminów. U dołu 
rysował się brzeg zatoki — brzeg, z którego 
przeprawiali się ongi Berberowie na podbój 
Hiszpan ji. W oddali widniał skalisty kon­
tur Calpe Promontorium od w. VIII —■; 
na cześć berberskiego Tarika, dowódcy pierw­
szych oddziałów wojsk arabskich, które 
wylądowały w Hiszpanji, zwie Się ono 
Dżebel-Tarik-Gibraltar.

STEFAN SONNIS.

OD WOJNY DO POKOJE
Gdy sądząc Ligę Narodów, kładzie się 

na szalę jej przewiny i zasługi, wśród zasług 
zapomina się zazwyczaj o jednej : o pracach 
badawczych z przeróżnych dziedzin,, jakie 
dokonano pod jej egidą.

Tę niesprawiedliwość wytyka nam dy­
skretnie samem swem ukazaniem się świeżo 
opublikowany tom*), którego temat — 
„Przejście z gospodarki wojennej na poko­
jową“ — świadczy że instytucja genewska 
nie chce się uznać za emerytkę i że nadąża 
za aktualnemi zagadnieniami ludzkości.

W hierarchji sformułowanych w tomie 
celów polityki społeczno-gospodarczej wy­
suwają się na czoło : najpełniejsze wyzyskanie 
zasobów wytwórczych, ludzkich i materjal- 
nych, dla zapewnienia każdemu krajowi 
możliwie stabilizowanej ekonomiki i wzrasta­
jącego poziomu stopy życiowej ; zapobieże­
nie temu, by ktokolwiek zdolny i chętny 
do pracy, dotknięty był bezrobociem dłużej 
niż przez okres niezbędny do przesunięcia z 
jednego zatrudnienia do innego; dążenie do 
tego, by przy wyzyskiwaniu zasobów ludzkich 
i materjalnych, punktem wyjścia było za­
spokajanie zasadniczych potrzeb fizjologi­
cznych człowieka -— w zakresie wyżywienia, 
odzieży, dachu nad głową, opieki nad zdro­
wiem ; możliwie szeroki społeczny podział 
ryzyka, ponoszonego przez jednostkę, z 
racji przerw lub zmniejszenia się zdolności do 
zarobkowania; zabezpieczenie jednostce 
możliwie najszerszej swobody wyboru za­
wodu przez udostępnienie wykształcenia; 
stopniowe usuwanie przeszkód w światowej 
wymianie towarowej w sposób, któryby dał 
każdemu krajowi szanse łatwego dostępu do 
surowców i fabrykatów i —- obok odważnie, 
w skali międzynarodowej przeprowadzonych, 
akcyj odbudowy i gospodarczego usprawnię-

*) The Transition from War to Peace 
Economy. , Report of the Delegation on 
Economic Depressions. Part I. Genewa, 
League of Nations, 1943 ; str. 118 i 4nl.

Do wykonania rozlicznych planów gospo­
darczych i społecznych, jakie są obecnie 
opracowywane, konieczni są ludzie. Ludzie 
ci muszą być dostosowani do wykonania 
pewnych zadań, aby mógł być wykonany 
plan, i na to zapewne każdy planujący liczy.

Wydaje mi się jednak, że cała polityka 
wyzyskiwania elementu ludzkiego poważnie 
kuleje, opierając się albo na liczbach z r. 1939 
(które i tak są niedostateczne), albo operując 
globalną ilością ludzi, jacy dziś pozostali, w 
celu udowodnienia wykonalności planu. Gdy­
by takie machinacje przeprowadzano w 
księgowości, nazwalibyśmy je oszustwem.

Nie mam zamiaru powtarzania wywodów 
na temat braku przeróżnych specjalistów. 
Tym, którzy się na to uskarżali, przyznaję 
całkowitą rację. Chciałbym tylko dodać do 
rozważań nad gospodarką elementem ludzkim 
kilka uwag, które mają doniosłe znaczenie 
dla przyszłości narodu. Chodzi mi mianowicie 
o wyniki negatywnej selekcji, przeprowadza­
nej świadomie i systematycznie przez wrogów 
a nieświadomie i niesystematycznie przez nas 
samych.

Negatywna selekcja polega na usuwaniu z 
życia społecznego jednostek o więcej niż 
przeciętnych zdolnościach lub wykształceniu.

Jaki obraz przedstawiłby naród, z którego 
usuniętoby nagle np. po 50 ludzi z każdej 
dziedziny życia społecznego, jeśli ci ludzie 
byli właśnie kierownikami tego życia — takie 
pytanie zadaje prof. McDougall w książce 
„The Group Mind“ i odpowiada, że gdyby 
się to stało w Wielkiej Brytanji, w bardzo 
krótkim czasie Wielka Brytanja stoczyłaby 
się w chaos i nicość umysłową, nastąpiłby 
upadek moralności i kultury. Gdyby dalej 
taki stan rzeczy istniał przez kilka pokoleń, 
Wielka Brytanja straciłaby rychło jakiekol­
wiek znaczenie w świecie. Siła tradycyj 
narodowych mogłaby utrzymać pewną jed­
ność, ale Wielka Brytanja stałaby się ludem 
lub tłumem żyjącym z przeszłości, bez 
energji, bez dumy w teraźniejszości, lub 
nadziei w przyszłości, posiadającym może 
nieco melancholijnego sentymentu narodo­
wego, lecz niezdolnym do narodowego myś­
lenia lub działania.

Obraz ten nie jest tylko spekulacją teo­
retyczną. Historja wykazała już wielo­
krotnie, że narody ginęły lub zatrzymywały 
się w rozwoju spowodu działania w nich 
negatywnej selekcji, niszczącej jednostki i 
warstwy zdolne do kierowania życiem narodu.

Tak np. Sparta rozpadła się wskutek 
wyniszczenia przez ciągłe wojny warstwy 
rycerskiej arystokracji, która była przodu­
jącą warstwą narodu.

Ateńczycy „-wygrabili“ spośród siebie 
wszystkie zdolne i nieprzeciętne jednostki, sto­
sując ostracyzm na prawo i lewo i powodu­
jąc emigrację tych jednostek. Wkońeu małe 
społeczeństwo Aten zostało tak dokumentnie 
przetrzebione, że nie starczyło odpowiednich 
ludzi do kierowania państwem, i Ateny — 
podobnie jak Sparta — uległy najazdowi 
macedońskiemu.

W nowszych czasach najbardziej uderza­
jący jest przykład klęskowej, negatywnej 
selekcji w Hiszpanji. Hiszpanja była w w. 
XVI potęgą jakiej świat nie widział. Tym­
czasem wszyscy Hiszpanie o zdrowym pędzie 
do przygód wyemigrowali do kolonij w celu 
szybkiego wzbogacenia się. Żołnierze i 
awanturnicy wyginęli w walkach z. tubylcami 
i z piratami brytyjskimi. Ludzie o wysokiej 
kulturze religijnej i moralności wymarli 
bezpotomnie w niezliczonych hiszpańskich 
klasztorach. Ludzie o myśli niezależnej i 
krytycznej zginęli na stosach Świętej Ink­
wizycji. Kupcy żydowscy i rzemieślnicy 
maurytańscy zostali wypędzeni.

W czasach najnowszych, straty poniesione 
przez Francję w okresie wielkiej wojny były 
niesłychanie dotkliwą, negatywną selekcją 
narodową, która sprawiła, że wyginęli naj­
lepsi Francuzi, a pozostali najsłabsi, tworząc 
społeczeństwo wątłe i niezdyscyplinowane. 
Można śmiało powiedzieć, że Francja odniosła 
wtenczas Pyrrhusowe zwycięstwo. Coprawda 
od wielu wieków, Francja przeprowadzała 
negatywną selekcję przez rewolucje wynisz­
czające najlepszy element garnący się do 
miast, jako do ośrodków najżywszego życia 
społecznego.

*
Niemcy i inni wrogowie starają się i zawsze 

się starali o taką negatywną selekcję Polski, 
aby najtęższą umysłowo warstwę narodu 
zniszczyć, uniemożliwić rozmnażanie się 
jej i kształcenie nowych warstw, któreby 
mogły ją zastąpić. Akcja tego rodzaju jest 
ściśle naukowem, biologicznem niszczeniem 
mózgu narodu. W tej chwili więc mózg stał 
się najcenniejszą wartością narodową Polski.

Aby być ścisłym, trzeba powiedzieć, że 
wprawdzie teraz — w czasie trwania obecnej 
wojny — zagadnienie negatywnej selekcji 
nabrało dla Polski ponurego i bezpośredniej - 
szego znaczenia, ale ta negatywna selekcja 
trwa nie od dziś. Wszystkie powstania pol-

nia krajów cofniętych w rozwoju — zapew­
niał im dobrodziejstwa postępu.

A teraz zalecenia. Autorzy są raczej 
eklektykami, gdy chodzi o kapitalne zagad­
nienie granic interwencjonizmu państwo­
wego w świecie powojennym. Chcą tej in­
terwencji, byleby w miarę i...decrescendo. 
Patrzą na nią przychyliłem okiem w wizji 
okresu bezpośrednio powojennego, co do 
którego zachodzi — jak się .nam zdaje —- 
usprawiedliwiona obawa, że przy braku 
skutecznej reglamentacji spożycia i wytwór­
czości, głód towarowy wywoła gwałtowny 
„boom“, a potem równie gwałtowną reakcję 
i krach. Państwo swym popytem powinno — 
gdy mowa o bardziej dalekosiężnej polityce 
— raczej wypełniać luki aniżeli konkurować 
na rynkach. Zamówienia jego powinny 
napływać na rynek słabiej, gdy pobudzona 
jest inicjatywa prywatna, a bardziej wart­
kim strumieniem — gdy się ona wyczerpuje. 
Powinny być czynnikiem równoważącym.

Aspekt międzynarodowy ekonomiki „okre­
su przejściowego“ jest szczególnie doniosły 
dla tych krajów, które same nie mogą sobie 
poradzić, czy to z braku surowców własnych 
czy wystarczającego uzbrojenia wytwórczego.

„Relief“, mówi raport, nie tylko powinien 
doraźnie wyżywić i ubrać ludność krajów 
zniszczonych. My również jako „klienci“ 
„reliefu musimy reprezentować tezę że nie 
jest on pożądany w swej postaci „żebraczej“. 
Powinien raczej postawić najszybciej na nogi 
zniszczone kraje jako wytwórców i uczest­
ników wymiany światowej, umożliwić tym 
krajom najszybsze żywienie się i odzianie 
własną pracą.

Chaotycznemu, dzikiemu popytowi na 
towary i tonnaż okrętowy miałby w tej fazie 
zapobiec odpowiednio zmontowany mecha­
nizm międzynarodowy. Ten mechanizm, w 
miarę zaspokajania powojennego głodu to- 
warowo-transportowego, przekształcałby się 
w aparat stabilizacji cen przez regulowanie 
zaopatrzenia rynków.

skie były prowadzone przez ową kierowniczą 
warstwę narodu, przez ludzi zdolnych do 
poświęceń i zdecydowanego działania, o 
głębokiej idei i wierze narodowej. Słowem, w 
powstaniach brali udział najlepsi Polacy — 
jak na nich przystało — i oni to byli nisz­
czeni, gdy wróg tłumił ich krwawe wysiłki. 
Powstania były więc niewątpliwie negatywną 
selekcją narodową, choć miały tę dodatnią 
stronę, że przypominały światu o naszem 
prawie do samodzielnego życia narodowego. 
Cena za to przypominanie była jednak prze­
rażająca.

W ciągu długiego czasu niewoli zaborcy 
orjentowali się zawsze doskonale, jacy Polacy 
mogą być przewodnikami narodu, i starali się 
usuwać ich z życia społecznego przez zamy­
kanie w więzieniach, wywożenie na Sybir, lub 
zmuszanie do emigracji, w ten sposób 
stosując stałą, negatywną selekcję narodową.

Dziś Niemcy chcieliby znów spowodować 
powstanie, bo wiedzą, że w tem powstaniu 
wzięliby udział najlepsi Polacy. Stłumienie 
powstania w sposób krwawy i bezwzględny 
uwolniłoby Niemców od stałego doszuki­
wania się przodujących postaci polskich, aby 
je jedną po drugiej niszczyć. Powstanie 
dałoby Niemcom okazję do przeprowadzenie 
hurtownej, negatywnej selekcji Polaków.

*
Jednak nie tylko całkowite niszczenie życia 

przodujących jednostek jest negatywną se­
lekcją. Niedopuszczenie wybitnych mózgów 
do źródeł wiedzy, a dalej — nieużywanie 
ludzi o zasobach wiedzy i mądrości w dziedzi­
nach, w których mogą oni być najbardziej 
aktywni — działa także w sposób negatywnie 
selekcyjny, odsuwając ludzi zdolnych od 
kierowniczych stanowisk w życiu społecznem 
narodu.

Stworzenie kultu niefachowości, lub facho­
wości pozornej, jest także umożliwianiem 
stosowania ślepej, negatywnej selekcji spo­
łecznej. Kryterjum przydatności staje się 
przypadek, a nie wiedza i rzeczywiste zdol­
ności, które zostają zmarnowane.

Dalej, umożliwienie dostępu do wiedzy 
jednostkom umysłowo i moralnie nieodpo­
wiednim jest również negatywną selekcją 
społeczną, stwarzającą taką paradoksalną 
sytuację, że nieodpowiedni ludzie mają 
odpowiednie kwalifikacje, a odpowiedni lu­
dzie tych kwalifikacyj nie mają wogóle, albo 
nie mogą ich wyzyskać, ponieważ stanowiska, 
wymagające tych kwalifikacyj, są zajęte 
przez owych nieodpowiednich ludzi, z oczy­
wistą szkodą dla życia społecznego.

*
Ten paradoks działa wśród nas, ponieważ 

jednostki moralnie słabe, pozbawione skru­
pułów, starając się uniknąć ciężkiej służby 
żołnierskiej, wyzyskały możliwości zdobycia 
właściwych kwalifikacyj. Tymczasem ludzie, 
którzy powinni byli być kształceni, pozostali 
w szeregach, rozumując w sposób uczciwy, 
że jeśli są jakieś plany odbudowy Polski, to o 
nich się napewno myśli, ale to, że się nimi 
nikt nie zajął, świadczy o braku planu od­
budowy wszelkich sił fachowych, a tem 
samem o zawieszeniu w próżni planów od­
budowy politycznej i gospodarczej.

Mała garsteczka ludzi ideowych, patrzą­
cych dalej niż na koniec własnego nosa, 
pracuje dziś nad sobą. Kiedyś będziemy 
musieli ich przeprosić za poniesione w związku 
z tem przykrości i będziemy zdumiewali się, 
dlaczego musieli oni szturmem i chytrością 
uzyskiwać to co im się słusznie należało już 
nie z punktu widzenia ich prywatnych 
interesów, ale z punktu widzenie przyszłości 
narodu.

Wydaje mi się, że stan ten powstał w dużej 
mierze spowodu panowania kilku fałszywych 
pojęć społecznych. Przedewszystkiem na 
plan pierwszy wysuwa się oddzielenie wojska 
od społeczeństwa, co znajduje wyraz w mało 
znaczącem lecz utartem powiedzeniu o 
uroczystości z udziałem wojska i innych 
organizacyj, że „odbyła się ona z udziałem 
wojska i organizacyj społecznych“. Pod 
termin „społeczny“ podstawia się różne 
rzeczy, i nikt nigdy nie wie, o co właściwie 
chodzi. Tak samo w tym wypadku rozdzie­
lenie pojęć wojska i organizacyj społecznych 
jako pojęć równorzędnych, albo przeciw­
stawnych, nie ma sensu i jest właściwie so- 
fizmatem,bo pojęcie społeczeństwa jest znacz­
nie szersze aniżeli pojęcie wojska i wojsko 
mieści się całkowicie w tem pojęciu. Ale ten 
sofizmat, niestety, zyskał już sobie prawo 
bytu w naszej terminologji.

Szereg innych pojęć także uległ podobnym 
spaczeniom. Tak więc : program społeczny 
jest programem klasowym, program polity­
czny —- utopi jnemi obietnicami demagogów, 
program gospodarczy — wyzyskiem robotni­
ków przez przemysłowców, państwową kapi­
talizacją i etatyzmem, program reform rol­
nych —• wywłaszczeniem panów na rzecz 
chłopów.

Nie pominięto zagadnienia kapitałowo- 
kredytowego. Słusznie chcą autorzy by w 
drodze międzynarodowej akcji kredytowej 
uruchomiono kapitały najpierw na „relief“, 
potem na naprawę fizycznego zniszczenia 
wojennego, dalej na odbudowę rezerw banków 
emisyjnych i usunięcie trudności bilansowo- 
płatniczych poszczególnych krajów, wreszcie 
na zapewnienie potrzebującym pomocy kra­
jom, , reorganizacji ich ekonomiki i postępu 
gospodarczego. Zwłaszcza więc tym krajom, 
które bądź doznały przeobrażeń terytorjal- 
nych, bądź muszą przejść pewne procesy 
dostosowawcze, ponieważ albo ich struktura 
gospodarcza nie harmonizuje z powojennym 
podziałem światowej zdolności wytwórczej, 
albo cierpią wskutek silnego ciśnienia demo­
graficznego, albo są w fazie uprzemysłowienia 
a ubogie w kapitał. Nie trzeba tu akcentować, 
że Polska pod każdym względem odpowiada 
tym warunkom (przyłączenie nowych obsza­
rów, procesy dostosowawcze, uprzemysło­
wienie, przeludnienie, ubóstwo kapitałowe). 
Tom, wydany przez Ligę Narodów, z jednej 
strony nawiązuje m.in. do znanych, na 
tych łamach przez nas omówionych pro­
gramów rekonstrukcji finansowej, angiel­
skiego i amerykańskiego. Z drugiej, rozwija 
koncepcję międzynarodowego organu, wy­
posażonego w autorytet wystarczający dla 
oddziaływania na polityki handlowe państw, 
wedle ogólnej linji, że tak powiemy, anty- 
autarkizmu i multilateralizmu.

*

Księgarz, który mi wręczał tom wydany 
przez Ligę, zagadnął mnie słowami : „Czy 
aby w nowej „transition“ będziemy mądrzejsi 
niż w tamtej ?“. Tu leży sedno sprawy. W 
gruncie rzeczy to samo pytanie zadajemy 
sobie wszyscy. Czy tym razem świat będzie 
mądrzejszy ? Liga Narodów swym ambitnym 
wysiłkiem chce mu w tem dopomóc.

ALFRED ZAUBERMAN.

W tej dżungli pojęciowej najwygodniej jest 
siedzieć cicho i zawsze mówić, że się myślało 
„właśnie tak“, albo „wręcz przeciwnie“, 
stosownie do okoliczności naginając poję­
cia.

Stąd plan społeczny odbudowy umysło­
wości polskiej skojarzono chytrze z „planem 
rozbijania wojska“, z „prywatą“, z „odbie­
ganiem od twardej rzeczywistości“ i z t.p. 
fantastycznemi pomysłami. W dżungli 
pojęciowej nikt tego nie rozumiał i nikt nie 
śmiał oponować. Wystarczało, że słowa 
brzmiały groźnie. Nikt nie chciał ani wojska 
„rozbijać“, ani narażać się na zarzut „pry­
waty“, ani uciekać od „twardej rzeczy­
wistości“, wobec czego „synonim“ tych 
strasznych zbrodni stał się postrachem uozci- 
wie myślących Polaków. Pójście na studja 
było traktowane nieraz jako rodzaj dezercji, 
jeśli nie rzeczywistej, to co najmniej moral­
nej.

Tak przecież być absolutnie nie może, 
jest to poprostu autosabotaż l

*

Zastanówmy się teraz, jak wygląda dzi­
siejsza rzeczywistość.

Polska jest w niezwykle trudnej sytuacji 
gospodarczej i społecznej. Gospodarczo 
Polska stoi na zupełnie niedostatecznym 
poziomie. Społecznie Polska jest niezrów­
noważona i wstrząśnięta wojną tak głęboko, 
jak jeszcze nigdy dotąd. Mamy za dużo ludzi 
na roli, a za mało ludzi zatrudnionych w prze­
myśle lub w rzemiośle (mówiąc o nadmiarze 
ludzi na roli nie można mówić o nadmiarze 
rolników, znających się rzeczywiście na 
uprawie roli — tych jest za mało).

Było w Polsce nieco ludzi z wykształce­
niem i z doświadczeniem. Trochę praktyków, 
trochę teoretyków —- optymistycznie licząc, 
zaledwie nam to wystarczało w ramach 
przedwojennego, ubogiego życia. Dziś jednak 
tych ludzi w większości niema. Pytam 
więc, —■ i to pytanie zadaje sobie zapewne 
każdy myślący Polak, —■ kto ich zastąpi, kto 
ich uzupełni.

Aby na to pytanie dać odpowiedź pozy­
tywną, należy ustalić pozytywny plan odbu­
dowy umysłowości narodu.

Jak istnieje plan wyzyskania materjalnych 
bogactw narodu, tak samo musi istnieć plan 
wyzyskania mózgów narodu.

Maszyny można zrobić w ciągu stosunkowo 
krótkiego okresu, natomiast człowieka trudno 
uważać za „gotowego“ do efektywnego 
działania przed upływem 25-30 lat, a to tem 
bardziej im bardziej skomplikowana jest 
funkcja, którą ten człowiek ma wykonywać. 
Z tego wynika, że plan gospodarczy można 
objąć kilku latami, natomiast plan społeczny 
jest kwestją pokoleń. Każde pokolenie 
zmarnowane jest krokiem wstecz w rozwoju 
narodu. Należy więc rozpocząć jakieś wiel­
kie działania w celu odbudowy społecznej.

*

Planujmy wygranie nie tylko wojny, ale 
i pokoju. Planowanie to polegać musi na 
ustaleniu i dokładnem określeniu, kto i gdzie 
będzie potrzebny teraz a gdzie i kiedy jutro ? 
Należy ustalić pierwszeństwa potrzeb i 
stosownie do tego rozplanować odbudowę 
Polski. W każdym razie budujmy tak szybko, 
by więcej było nowych budowli aniżeli 
upadających w ruinę. Karygodna byłaby 
radość z tego, że mogło być gorzej, i uważanie 
tego za sukces.

Dziś jest właściwie za późno już, by na 
tutejszym terenie kwestję odbudowy umy­
słowej rozpoczynać na szeroką skalę. Można 
to zrobić tylko w niewielkiej mierze. Wojna 
nie potrwa chyba tyle lat ile potrzeba na 
kompletne wykształcenie, choćby teorety­
czne, tych wszystkich, którzy mają kwalifi­
kacje do rozpoczęcia studjów fachowyołi. 
Wychodząc z tego założenia trzeba więc 
ograniczyć się do tych, którym brak tylko 
kilku lat do dokończenia studjów, oraz do 
tych, którzy mogliby praktycznie skorzystać 
z pobytu w obcych warsztatach pracy. 
Nie można się w tym planie ograniczać — 
niewiadomo dlaczego — do inżynierów, ale 
trzeba odbudowywać mózgi całej naszej kadry 
fachowców, z wszystkich dziedzin życia 
społecznego (można tu dodać, że akurat 
handel polski poniósł najdotkliwsze straty, 
bo kramikarstwa, jakie powstało w czasie 
wojny, nie można chyba nazwać handlem, ani 
też metody tego „handlu“ nic wspólnego z 
handlem nie mają).

Musimy koniecznie już dziś poważnie 
zastanowić się i przygotować właściwe metody 
wyzyskania wszystkich mózgów w Polsce po 
wojnie.

Musimy zdobyć się na decyzję umożli­
wienia kształcenia się wszystkim, którzy 
się do tego nadają i rokują nadzieje, że będą 
dodatnimi członkami społeczeństwa pol­
skiego. Jeśli pociągnie to za sobą ryzyko 
przejściowego osłabienia elementu wojsko­
wego,—-ryzyko urojone, — trzeba to „ryzy­
ko“ ponieść, bo powiedzmy sobie uczciwie i 
szczerze, że nie możemy uzbroić się i nie bę­
dziemy rzeczywiście zdolni do walki dopóki 
sami nie założymy swych fabryk i nie po­
stawimy swego życia gospodarczego na 
odpowiednim poziomie.

Stosując wojenne metody do życia pokojo­
wego, które przecież też jest walką, możemy 
ze słusznością powiedzieć, że im szybciej wy­
konamy koncentrację sił, im na szerszym 
uderzymy froncie i im głębsze będzie nasze 
ugrupowanie, tem krócej będziemy się znaj­
dowali w martwym punkcie, tem prędzej 
uzyskamy decydujące przełamanie trudności 
i tem trwalsze będą rezultaty naszego zwy­
cięstwa.

Gdybyśmy ulegli pogróżkom wrogów i 
trwali od początku w stanie pełnego i nie­
przerwanego, zbrojnego pogotowia, aby w 
razie potrzeby z honorem zginąć w obronie 
Ojczyzny — przegramy wojnę przed jej 
rozpoczęciem.

Uważajmy tedy na niebezpieczeństwo gro­
żące nam ze strony wrogów dążących do 
przedłużania działania negatywnej selekcji 
społecznej, spowodowanej obecną wojną i 
długotrwałemi klęskami narodowemi.

Pomyślmy na serjo nad planem rekon­
strukcji, choć spóźniliśmy się i cztery lata 
są bezpowrotnie stracone.

OLGIERD MARIANTONI,

Z prawem wyszynku trunków
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Profesor G. W. Keeton o Polsce 
i o federacjach

W miesięczniku „The Fortnightly“ z listo­
pada b.r. pojawił śię interesujący artykuł 
prof. G. W. Keetona, „The Soviet and 
Eastern Europe“. Prof. Keeton zwraca 
uwagę na trudności, jakie wynikną w Europie 
środkowo-wschodniej pod koniec wojny, 
jeżeli między Rosją sowiecką, Wielką Bry­
tanją i Stanami Zjednoczonemi nie dojdzie 
do porozumienia co do losów państw i 
narodów położonych w tej strefie. Już dziś 
stosunki między temi trzema'mocarstwami 
wydają się być niezupełnie wyrównane, 
zwłaszcza co do pojmowania przez każdo z 
nich swojej roli w Europie. Rosja zachowuje 
się tak jak gdyby chciała sobie zachować 
wolną rękę, o czem świadczy m.in. utworzenie 
Związku Patrjotów Polskich i Komitetu 
Narodowego Wolnych Niemiec. Nie trzeba 
oczywiście stosunków między mocarstwami 
zaostrzać przez wyjaskrawianie istniejących 
różnic, ale konieczny jest realizm w ocenie 
sytuacji, który nie pozwala na lekkomyślne 
głoszenie, że wszystko jest jak najlepiej.

Prof. Keeton stwierdza, że Wielka Bry- 
tanja i Stany Zjednoczone nie interesowały 
się dotąd dostatecznie malemi państwami w 
strefie środkowo-wschodniej. Pod koniec 
wojny będą musiały wejść z temi państwami 
w bliższe stosunki, tern bardziej że Rosja 
nie będzie zdolna do zaspokajania ich potrzeb, 
a Niemcy również przez dłuższy czas nie będą 
zdolne do rozwijania ekspansji gospodarczej 
w Europie. Ponadto w krajach strefy 
środkowo-wschodniej okaże się konieczne 
poparcie dla rodzimego przemysłu, który nie 
tylko jest potrzebny do powiększenia do­
chodu narodowego tych krajów i podnie­
sienia ich odporności, lecz także do wprowa­
dzenia warunków społecznych, niezbędnych 
dla utrwalenia demokracji. Po pierwszej 
wojnie światowej Wielka Brytanja i Stany 
Zjednoczone pozostawiły samej tylko Francji 
obronę kontynentu przed ekspansją niemiec­
ką i włoską. Teraz nie będzie to już możliwe. 
Europa środkowo-wschodnia staje dziś przed 
mocarstwami anglosaskiemi jako zadanie 
bezpośrednie. Polityka tych mocarstw musi 
to zadanie podjąć, dbając o upewnienie 
Rosji sowieckiej co do swoich pokojowych 
zamiarów, ale także o stanowcze położenie 
kresu niemieckim planom ponownej ekspanji 
w kierunku południowo-wschodnim.

Za jedną ze skutecznych rękojmi stabili­
zacji Europy środkowo-wschodniej prof. 
Keeton poczytuje powiązanie federacyjne 
państw położonych w tej strefie. Nie wy­
powiada się za jakąś konkretną formą 
federacji. Ogranicza się do wskazania istnie­
jącej koncepcji federacji naddunajskiej, jak 
również do poczynionych już pierwszych 
kroków celem bliższego powiązania Polski 
i Czechosłowacji oraz Grecji i Jugosławji. 
Wypowiada wszakże pogląd, że obszar 
federacji powinien być dość rozległy, gdyż 
tylko w takim wypadku będzie ona zdolna 
do życia. Plan, odpowiadający dążeniom 
polskim, utworzenia jednej federacji, obej­
mującej całą strefę Europy środkowo-wschod­
niej, wydaje mu się w zasadzie słuszny. Prof. 
Keeton zwraca przytem uwagę na wielkie 
trudności w urzeczywistnianiu wszystkich 
zamysłów federacyjnych. Wynikają one 
z różnicy stopnia rozwoju różnych kra­
jów położonych w strefie środkowo-wschod­
niej, z niewyrównanych między niemi spo­
rów’ oraz z pewnych wpływów, zewnętrz­
nych. W szczególności trudności te po­
jawiają się ze strony Rosji sowieckiej, 
która w każdej próbie tworzenia fede­
racji upatruje akt nieprzyjazny wobec 
państwa sowieckiego. Stwarza to sytuację 
wielce kłopotliwą, gdyż uporządkowanie 
Europy środkowo-wschodniej wbrew Rosji 
mogłoby prowadzić do dalszych wojen. Z 
drugiej wszakże strony prof. Keeton stwier­
dza, .że jak Rosja zainteresowana jest w 
swojem bezpieczeństwie, podobnie i Polska 
musi wzgląd bezpieczeństwa czynie pod­
stawą całej swojej polityki zagranicznej.
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Jest to tern bardziej zrozumiałe, że Polska 
w ciągu ostatnich dwóch wieków nabrała 
pod tym względem doświadczenia i właśnie 
dlatego nie chce pozostać osamotniona po­
między Rosją a Niemcami.

Rosja sowiecka w przyszłości dążyć będzie 
oczywiście także do zapewnienia sobie bez­
pieczeństwa, ale — zapytuje prof. Keeton — 
jakimi drogami będzie zmierzała do tego 
celu t Czy zechce podejmować próby aneksji 
pewnych obszarów na swojem pograniczu 
zachodniem, czy zechce tworzyć swój własny 
„cordon sanitaire“, złożony z państewek 
komunistycznych w Europie środkowo­
wschodniej, czy wreszcie zechce wejść w 
jakieś porozumienie z Niemcami, oczywiście 
odnowionemi? Prof. Keeton sądzi, że gdyby 
nie doszło so ścisłego porozumienia między 
wielkiemi mocarstwami, Rosja mogłaby 
chcieć wybrać któryś z powyższych sposo­
bów zapewnienia swojego bezpieczeństwa, a 
to byłoby niedobre. Gdy do porozumienia 
takiego uda się dojść, znajdą się oczywiście 
inne sposoby. Stany Zjednoczone uzyskały 
bazy na zamorskich obszarach brytyjskich. 
Bazy amerykańskie, brytyjskie i inne po­
wstaną zapewne także''wtJEuropie. Przyczyną 
ich tworzenia jest właśnie wzgląd bezpie­
czeństwa. Ale bezpieczeństwo nie jest tern sa­
mem co ekspansja. Dlatego trzeba wreszcie 
raz ostatecznie ustalić, ozy Rosja dąży tylko 
do swego bezpieczeństwa, czy także do eks­
pansji. W odpowiedzi na to pytanie, jasnej 
i niedwuznacznej, Wielka Brytanja jest moc­
no zainteresowana, gdyż przecież w obronie 
Polski przed ekspansją innego jej sąsiada 
wszczęła wojnę. Polska niewątpliwie nie 
zdąża do celów imperjalistyeznych, lecz 
jedynie do zapewnienia swego bytu na 
obszarze wystarczającym dla jej szybko 
rosnącej ludności. Z tej też racji Polska musi 
mieć dostęp do morza, lepiej zabezpieczony 
niż dotąd.

Stalin oświadczył zgodnie z kartą atlan­
tycką, którą Rosja podpisała, że chce, by 
ludy Europy wschodniej były wolne i by 
same sobie wybierały formy swoich rządów. 
Prof. Keeton zapytuje podejrzliwie, co Stalin 
rozumie przez słowo „ludy“ i ozy w Europie 
wschodniej, gdyby ją zajęła Rosja, okupacja 
sowiecka nie będzie ciążyła nad ich wolą. 
Także i w tej sprawie istnieją znaczne wątpli­
wości. Są one tem większe, że jak prof. 
Keeton wyraża się, „miodowy miesiąc mię­
dzy Wielką Brytanją a Sowietami już 
przeminął“.

Wszystkie te poglądy są słuszne i odpowia­
dają poglądom chyba całej opinji polskiej. 
A jednak artykuł prof. Keetona trzeba 
uważać za wydarzenie sensacyjne. Oto 
bowiem, przed niedawnym czasem, prof. 
Keeton wraz z Rudolfem Schlesingerem 
opublikowali książkę p.t. „Russia and 
Hor Western Neighbours“, poświęconą 
temu samemu tematowi, w której wypo­
wiedział poglądy wręcz przeciwne. Książka 
ta głosi mianowicie, że Rosja dla swego 
bezpieczeństwa musi objąć swoim wpływem 
całą Europę środkowo-wschodnią, że narody 
położone w tej strefie właśnie sobie tego 
życzą, oraz że Wielka Brytanja i Stany 
Zjednoczone nie są w tej sprawie wcale 
zainteresowane. O federacji mówi się tutaj 
książce z wyraźnern wyłączeniem Polski oraz 
ze wskazaniem, że federacja naddunajska 
powinna być właściwie pomostem dla eks­
pansji Niemiec na Bliski wschód. Na książkę 
odpowiedział Adam Pragier w nr. 141 „Wia­
domości Polskich“ oraz broszurą „How 
to Save Germany?“*), w której rozpatrzył 
dokładnie tezy autorów i poddał je ostrej 
krytyce. Obecnie w swojej nowej publika­
cji prof. Keeton odwołuje właściwie wszystko 
co poprzednio napisał i przychyla się całko­
wicie do argumentacji Pragiera.

*) Istnieje także polskie wydanie tej bro­
szury : „Pokonani zwycięzcami czyli jak
uratować Niemcy ?“.

What Poland 
Means

. . . Poland happens to be an ally of ours, 
a country which opposed Germany before 
either we or the Russians got around to it. 
She is not to be placed in the same class as 
Finland or Roumania, which have fought 
alongide Germany, and can expect to be 
punished for it. Poland has suffered and 
sacrificed as much as Russia herself, and was 
as quick as Britain to throw her remaining 
strength in with Russia, in June 1941.

No one can say, therefore, that Poland 
“deserves” to be cut up. And no one can say 
that we shall have nothing to say about her 
frontiers, her future chances of maintaining 
her independence. For, as the pains taken 
by Germany and Russia to divide her up in 
1939 prove, Poland is an important factor in 
the European balance. Napoleon, too, was 
much concerned with this.

And she has a second tie to us, in that she 
is essentially a Western natioit, more 
Western than Germany lias ever been. Her 
eastern frontier, as every traveller to Russia 
must admit, is the real border of Europe and 
of the Western world. Thirdly, we are 
bound by honor to stand by Poland, as she 
stood by us, fighting a hopeless battle against 
Germany at a time when Russia was more 
“ realistic ” (or was she ?) and dealt with 
Hitler, making a sudden end to Poland’s 
fight by taking her in the rear, and deflecting 
the whole might of Nazidom against the 
Western world, so that it was brought within 
an ace of obliteration.

Poland’s policy, since she was liberated in 
1919, has not been above reproach. But has 
ours, in appeasing Hitler ? Has Russia’s, in 
dealing with Hitler ? Has the United 
States’, in supplying Japan ? ' One can find 
grounds for Soviet suspicions of the Polish 
“ gentry.” But have not the Poles a case 
against Russia ?

The propaganda against Poland is so 
enormous that, in Heaven’s name, one would 
almost think it was the Poles who had dealt 
with Hitler and invaded Soviet Russia. Let 
us have boundless admiration for what Russia 
has endured and achieved, but let us also 
keep the record straight. For history did not 
begin on June 22, 1941.

There is no reason to believe that the 
people of Poland, alone, will learn nothing 
through the war, that they will always want 
to be ruled by “ gentry ” and “ colonels.” 
We may be sure that, in their ordeal, the 
Poles have learned more tolerance for the 
minorities in their country, become more 
united, moved generally to the left in politics. 
There will be so little left in Poland after the 
war that it will be necessary to share it 
around, in a practical socialism.

The argument sums up in two points. 
First, Poland richly deserves a chance to 
build a new, independent existence. And 
second, a strong Poland is a vital interest of 
ours in a reconstructed Europe. We have at 
least as much interest in Poland’s future as 
Russia has. shown in Italy’s, for example. 
Events since Munich have convinced Poles, 
Czechs and many others that Poland can 
only be strong and independent in associa­
tion with Czechoslovakia, as a minimum, if 
not as part of a larger federation.

Such regional federations in Europe, lead­
ing ultimately to a full European Federation, 
have represented one of our chief hopes of 
gain from this war, and were sponsored by 
Mr. Churchill in a broadcast last March.

*) From the article “ Russia’s Frontiers Not 
a Subject of Discussion ” by Willson Wood- 
side, Saturday Night, Ottawa,, October 
23rd, 1943.)

W poprzednim 6-stronicowym numerze (193) 
„Wiadomości Polskich“ (3 ilustracje) : Bole­
sław Pomian : Przelot. — Michael de la 
Bedoyere : Poland and Catholicity. Kazi­
mierz Wierzyński : ***• —* Aleksander Jańta : 
Do współczesnych Polaków. — Mieczysław 
Pruszyhski : Kluczowe zagadnienia armji 
emigracyjnej. Wyszkolenie i uzbrojenie. —■ 
Stanisław Stroński : To nie zachcianka, to 
obowiązek. —■ Karol Zbyszewski, W. F. 
Reddaioay : Marceli Handelsman. — Zbig­
niew Grabowski : Pokos. —- Topolski rysuje 
Shawa. — Miscellanea. — Dobry smak p. 
Wasilewskiej. — Korespondencja. — Bro­
szura Mackiewicza. — Polacy zagranicą. —- 
Skarbnica Polska. Antoni Czajkowski : 
Do Norwida. Władysław Mickiewicz : Marceli 
Lubomirski. Kornet Ujejski : _ Do młodego 
poety. Bohdan Załeski : W zmierzchu dnia.

Poland
Sir,

Precisely because of Time and Tide's known 
patriotism and high ideals, I was concerned 
to read in your columns the following sen­
tence, unmitigated by any extenuating 
context, “ If Poland survives as an indepen­
dent State she will be a democratic republic 
of the modern type.” “ If Poland survives ” 
—if any responsible British opinion can 
calmly contemplate her not surviving, then 
why are we at war ? Why did we declare war 
in fulfilment of our pledge to defend Poland’s 
integrity and independence if not to carry 
it out ? If there is any acceptance in loyal 
British quarters of a possibility of Poland’s 
non-survival, why do we go on fighting ?

The recent anniversary of the Battle of 
Britain served to remind us of the vital part 
played by the Poles in the defence of this 
island. They and our other Allied guests, 
while tragically cut off from the possibility 
of giving immediate help to their own 
countries, have contributed with unstinted 
loyalty and sacrifice, in the air and on the 
sea, to the defence and maintenance of ours. 
I am sure it cannot have been your intention 
to suggest that we who, although we too have 
suffered and made sacrifices, still enjoy 
relative freedom and comfort in our own 
country, could be less loyal.

A British Ally.

Sir, . .
I have just read, the letter of “A British 

Ally ” in “ Time and Tide ” for October 30th, 
and I should like to associate myself with 
every word he has written

It is with great alarm that I have seen 
the recent newspaper maps of the Russian 
successes, with the ominous words “ 1939 
Polish Frontier ”... why not “ Polish 
Frontier?” On the 8 o’clock news this 
morning the announcer repeatedly spoke of 
the “former Polish frontier.” I echo “A 
British Ally ” in asking, if Poland is not to he 
fully restored as we have promised so often, 
then why did we fight ? *

Englishman.

*) From Time and Tide, Octqiec30th and 
; November 13th, 1943.

MISCELLANEA

Znakomity dyrygent, Artur Rodziński, ze swoją żoną Haliną z 
Lilpopów, w Stockbridge (U.S.A.)

0 POSZANOWANIE PRAW POLSKI
George Glasgow w interesującym artykule 

„Poprzez bramę zwyęięstwa“ („Contem­
porary Review“ z listopada) odświeża pewne 
fakty, które zdołały zatrzeć się w pamięci 
ludzkiej, zmiennej i nietrwałej. Stwierdza 
zatem, że obecny rząd polski w Londynie 
uznany jest przez państwa sprzymierzone 
jako rząd legalny, będący bezpośrednim 
spadkobiercą tego polskiego rządu, który we 
wrześniu 1939 r„ opierając się najazdowi 
niemieckiemu, puścił niejako w ruch sojusz 
polsko-brytyjski i technicznie wprowadził 
Wielką Brytanją w wojnę. Jest rzeczą 
wiadomą, że rząd polski nie ukrywał nigdy 
swych obaw w związku z faktem, że Rosja, 
dziś wypędzająca Niemców z ziem sowiec­
kich, dokonała we wrześniu 1939 r. najazdu 
na Polskę. Tego współudziału rosyjskiego w 
najeździe niemieckim nie da się przekreślić, 
obecnie zaś — taką hipotezę . wysuwa Glas­
gow, znany przyjaciel Polski, autor pięknego 
wspomnienia o Piłsudskim w numerze spe­
cjalnym „Pologne Littéraire“ (nr, 106-110) 
— nie jest rzeczą teoretycznie wykluczoną 
że Niemcy mogliby utworzyć w Warszawie 
rząd quislingowski, którego pierwszym aktem 
byłoby wypowiedzenie wojny Sowietom.

Sam autor uznaje swą hipotezę za fanta­
zję, ale stwierdza, że podobną ewentualność 
ułatwia stanowisko Rosji, która domaga się 
granic z września 1939 r. A przecież zarówno 
quislingowski rząd polski w Warszawie jak 
„impeccable“ polski rząd w Londynie musia- 
łyby wystąpić przeciwko wspomnianym pre­
tensjom sowieckim.

Przechodząc na tory rzeczywistości, autor 
przypomina, że dn. 17 września 1939 r. 
Mołotow oznajmił, iż wobec opuszczenia 
Polski przez jej rząd i w obliczu najazdu 
niemieckiego wytworzył się stan, który 
zmusił Sowiety do interwencji. Z ust 
sowieckiego komisarza dó spraw zagranicz­
nych padły wtedy słowa o konieczności 
przyjścia z pomocą Białorusinom i Ukrain- 
com, co jednak nie zmienia w niczem rzeczy- 

4wistości, wyrażającej się w równoczesnym 
najeździe, tak niemieckim jak rosyjskim, 
z zachodu i ze wschodu. Granica, ustalona 
w pakcie Mołotow—Ribbentrop, przecięła 
Polskę napół, idąc przez samo jej secre, ale 
choć umowa polsko-rosyjska z du. 30 lipca 
1941 r. unieważniła wszystkie zmiany tery- 
torjalne, jednak za słowami nie poszły fakty 
po stronie rosyjskiej. Przeciwnie, Sowiety 
nadal podtrzymują swe pretensje do wschod­
niej połowy Polski, zamieszkałej przez 
ludność, wprawdzie pokrewną Rosjanom ale 
różniącą się od nich sposobem życia, wiarą i 
poglądem na świat.

ROSJA I JAPONJA
Znany dziennikarz amerykański Edgar 

Snow pisze w „Saturday Evening Post z dn.
9 października że Ameryka mogłaby pokonać 
Japonję w pół roku jeśliby miała bazy na 
terytorjum rosyjskiego Dalekiego Wschodu, 
natomiast bez tych baz walka potrwać może 
dwa lata. Tylko z baz rosyjskich można 
dokonać bezpośredniego ataku na najważ­
niejsze ośrodKi nieprzyjaciela, a mianowicie 
na właściwe wyspy japońskie, Koreę, Formo­
zę, Mandżurję i skrawek północnych Chin. 
Obszary te dostarczają 80% japońskiej rudy 
żelaznej, blisko 100% jej złomu żelaznego i 
stali oraz przeszło 90% węgla i koksu.

Z punktu widzenia amerykańskiego — 
pisze Snow — dopiero na drugim planie znaj - 
duje się odzyskanie kolonij przez Wielką 
Brytanję, Holandję i Francję i zabezpieczenie 
Australji. Pierwszym celem Stanów Zjedno­
czonych jest złamanie potęgi Japonji. Zda­
niem Snowa, Rosją nie może pozostać neu­
tralna na Dalekim Wschodzie, gdyż nie może 
ona „przyglądać się biernie obcym mocar­
stwom wkraczającym w próżnię, która po­
wstanie po pokonaniu Japonji na obszarach 
tak dla Rosji ważnych“.,

Dziennikarz amerykański w ten sposób 
formułuje swoje wnioski :

„Po pierwsze, Rosja nie rozpocznie wojny 
z Japonją dobrowolnie dopóki nie upora się 
ostatecznie z Niemcami. Po drugie, dyplo­
macja sowiecka wyzyska w maksymalnym 
stopniu wartość Rosji jako czynnika strate­
gicznego na Dalekim Wschodzie i zrobi to 
wywierając nacisk ua narady sprzymie­
rzonych po upadku Hitlera. Po trzecie, rząd 
sowiecki wezwie naród do interwencji do­
piero gdy Japonja zbliżać się będzie, do zała­
mania, dopiero w chwili gdy osiągnięcie 
wielkich celów Rosji połączone będzie z 
najmniejszem ryzykiem“.

Edgar Snow twierdzi że nawet i wtedy 
Rosja nie odda lotnisk syberyjskich do roz­
porządzenia sprzymierzonych, lecz że jej 
pomoc przybierze inną postać.

PAKT CZESKO-ROSYJSKI
Jednym z wyników konferencji moskiew­

skiej — pisze „Weekly Review“ z dn. 11 
listopada — jest układ który zezwala na 
rokowania czesko-rosyjskie, zmierzające do 
zawarcia obronnego sojuszu wojskowego. 
„Jest to oczywiście sprzeczne z uprzedniem 
porozumieniem brytyjsko-rosyjskiem aby nie 
zawierać traktatów z państwami pozostają­
cemu w tej chwili pod okupacją niemiecką . 
Tygodnik dodaje, że i tak trudnej polityki 
europejskiej nie należy komplikować „so­
juszami które mogłyby stanąć na przeszko­
dzie przyszłemu układowi ogólnemu .

PRZESTĘPCY WOJENNI
„New Statesman and Nation“ z dn. 13 

listopada zamieszca list p. C. H. Ralpha 
który poddaje w wątpliwość możność uka­
rania przestępców wojennych na mocy 
wyroku sądowego. Zdaniem jego, można ich

rozstrzelać bez sądu : ale nie może to mieć 
nic wspólnego z wymiarem sprawiedliwości ; 
„podział nowoczesnej sztuki wojennej na 
kategorje mniej lub bardziej bestjalskie, 
niektóre z nich karalne po wojnie, inne zaś 
nie, przyczynia się tylko do wzmocnienia 
szkodliwej doktryny, jakoby nowoczesną 
wojna nie była nie dającem się opisać wykro­
czeniem przeciw rozsądkowi ludzkiemu, ale 
stanowiła niebezpieczną, bohaterską grę, w 
której należy się stosować do pewnych 
reguł“.

KRYZYS W LIBANIE
Omawiając kryzys w Libanie, „Observer“ 

z dn. 14 listopada wyraża przekonanie że 
naród francuski nie popiera akcji komitetu 
de Gaulle’a. Pismo uważa że francuskie 
zgromadzenie doradcze w Algierze powinno 
otwarcie potępić bezprawny akt „nieodpowie­
dzialnego przywódcy“. Zachowanie się gen. 
de Gaulle’a może zniszczyć na długie lata 
wszelkie szanse przyjaźni angielsko-francu­
skiej .

Dla ludności Francji nazwisko de Gaulle’a 
wiąże się z polityką sojuszu z Wielką Bry­
tanją, i pismo londyńskie uważa że nade­
szła już pora ujawnienia prawdy. Churchill 
powinien zabrać głos i szczerze przed­
stawić sytuację Francuzom w Algierze i we 
Francji.

LASKI 0 CHURCHILLU
Harold Laski wystąpił w „Reynolds News“ 

z dn. 14 listopada z wielkim artykułem na 
temat powojennych planów Churchilla. Zda­
niem autora, premjer zajęty jest wyłącznie 
prowadzeniem wojny, a społeczne zagad­
nienia powojenne nie znajdują echa w jego 
umyśle. Powołując się na liczne przykłady 
historyczne Laski twierdzi, że żaden człowiek, 
który wygrał wielką wojnę, nie planował 
jeszcze.pokoju, Churchill nie jest więc wy­
jątkiem. Laski uważa że oświadczenia 
Churchilla na temat planowania są ogólni­
kowe i że nikogo nie wiążą : Churchill zerwał 
ze swojemi dawnemi planami radykalnych 
reform i „spoczywa bezpiecznie w raju 
konserwatywnym“.

SHAW 0 KOMUNIZMIE I 0 VANSIT- 
TARCIE

W listopadowym numerze miesięcznika 
„World Review“ ukazał się wywiad, udzie­
lony przez Bernarda Shaw dziennikarzowi 
meksykańskiemu Octavio Novaro. Na py­
tanie, ozy komunizm jest jedynem wyjściem 
dla ludzkości, Shaw odpowiedział: „Już 
teraz mamy wszędzie komunizm — na dro­
gach i na mostach, W oświetleniu ulicznem, 
w wodociągach, w ochronie policyjnej i w 
siłach zbrojnych... W Sowietach mamy ustrój 
komunistyczny, a jednak jest tam więcej pry­
watnej własności i prywatnej inicjatywy 
niż za czasów carskich“.

Zapytany, czy uważa poglądy Vansittarta 
na wychowanie Niemców za głupie, Shaw 
odpowiedział : „Niech pan zapyta Vansit­
tarta. Nie jest on głupcem. Niech pan 
przeczyta to co napisał, a nie to co inni o 
nim napisali“.

KOMUNIŚCI NIEZADOWOLENI Z 
FILMU

„Daily Worker“ z dn. 12 listopada żąda 
zdjęcia z afisza filmu „For Whom the Bell 
Tolls“, opartego na znanej powieści Heming­
waya. Dziennik motywuje to żądanie 
faktem, iż film przemilcza prawdziwe tło 
hiszpańskiej wojny domowej i nie wspomina 
że republikanie walczyli z faszystami. Z 
filmu wyrzucono wszelkie wzmianki o faszyz­
mie i wojną domową w Hiszpanji przedsta­
wiono jako „walkę ciemnych bandytów i 
cynicznych awanturników“. Dziennik nazy­
wa twórców filmu przyjaciółmi gen. Franco.

MAX REINHARDT
„Manchester Guardian“ z dn. 1 listopada 

poświęca obszerne wspomnienie pośmiertne 
zmarłemu w Ameryce Maxowi Reinhardtowi. 
Reinhardt rozpoczął pracę reżyserską w 
r. 1905 W berlińskim „Deutsches Theater“ ; 
zasłynął inscenizacjami klasyków oraz auto­
rów współczesnych, jak Wilde, Shaw, Strind­
berg, Maeterlinck i Gorkij. Jeszcze przed 
tamtą wojną Reinhardt reżyserował z wiel- 
kiem powodzeniem w Anglji i Ameryce 
(średniowieczne widowisko religijne „Cud ).

Reinhardt celował w operowaniu tłumem 
na scenie, ale najwyższy poziom artystyczny 
osiągał na małych scenach kameralnych w 
Berlinie i Monachjum. Wadą Reinhardta 
był jego instynkt widowiskowy, który 
ujawniał się w szukaniu oryginalne ści za 
wszelką cenę, byleby wywołać dyskusję.

*
Badoglio spotkał się z Hitlerem po raz 

pierwszy dziewięć lat temu podczas wizyty 
Führera w Wenecji ; zaproszony był wów­
czas do wzięcia udziału w konferencji 
Hitler-Mussolini. Gdy przybył na miejsce, 
agenci Gestapo chcieli dokonanać na nim 
rewizji osobistej. Badoglio zaprotestował, 
i doszło do awantury, która wywabiła Hitlera 
z sali obrad. Führer zaczął wykrzykiwać, 
że każdy musi poddać się rewizji, ale Ba­
doglio oświadczył, że w takim razie nie 
weźmie udziału w konferencji. Wkońcu 
Niemcy dali za wygraną.

Badoglio opowiada również, że podczas 
spotkań z Mussolinim Hitler wygłaszał 
zawsze długie co najmniej dwugodzinne prze­
mówienia, podczas gdy Mussolini siedział 
cicho i gryzmolił w notatniku. W czasie 
jednej z tych „narad“ Hitler mówił trzy 
godziny bez przerwy, a Mussolini upadał 
ze zmęczenia i z nudy.

KORESPONDENCJA
ZAŁOGA O KTÓREJ ZAPOMNIANO

Do redaktora „Wiadomości Polskich'
Po szczęśliwem przeforsowaniu północ­

nego Atlantyku, na jednym z polskich 
trampów marynarki handlowej, zawinęliśmy 
do portu angielskiego, aby oddać cenny 
ładunek, w tak ciężkich warunkach przez nas 
przewieziony.

Dnie postoju statku w porcie w obecnym 
czasie są dla nas marynarzy dniami wyjąt- 
kowemi, ponieważ równa się to normalnej 
pracy, spaniu, wypoczynkowi, wykorzy­
staniu wolnych dni, gdzie mamy możność 
dać odpoczynek naszym nerwom.

Ale ten postój zanosił się na po tój wyjąt­
kowy, ponieważ p. wicepremjer i minister 
przemysłu, handlu i żegulugi, Jan Kwapiński, 
miał wizytować nasz statek. Jest to dla nas 
okazja dość rzadka, więc staraliśmy się 
wszyscy o to, aby po tej wizycie i nam i 
p. wicepremjerowi pozostało jak najlepsze 
wrażenie.

I oto jednego dnia mieliśmy tę wizytę, ależ 
jakie było nasze zdziwienie i jak przykro 
odczuliśmy to, gdy p. wicepremjer, będąc na 
naszym statku, ograniczył się tylko do 
zobaczenia p. kapitana. A szkoda, bo część 
załogi w tym dniu specjalnie nie wyko­
rzystała wolnego i nie poszła na ląd, po­
święcając ten tak drogi czas na spotkanie się 
wicepremjerem, który jednak z niewia­
domych nam przyczyn nie uważał za 
wskazane zobaczyć się z załogą statku. A 
przecież choćby z racji swego stanowiska 
zdawało nam się, że winien się z nami 
zobaczyć, a może nawet i kilka słów otuchy 
powiedzieć i zapytać się, jak żyjemy.

Przykro nam bardzo, że p. wicepremjer z 
nami się nie widział, ba, nie rozmawiał 
nawet z naszym delegatem związkowym, 
pomimo tego, że jak nam wiadomo, przed 
wojną był przewodniczącym związków zawo­
dowych. Zdawało nam się, że przez swoją 
pracę nie zasłużyliśmy na taką zapłatę, tem 
bardziej, że p. wicepremjer, który tyle lat w 
ruchu robotniczym pracował, winien zrozu­
mieć, że nas to będzie boleć. A jedaak tak się 
stało i stała się wielka krzywda moralna całej 
załodze statku. No, ale trudao, połknęliśmy 
tę pigułkę, lecz strawić jej jakoś nie możemy 
i dlatego napisaliśmy o tem tycłi parę słów 
w nadziei, że może nas ktoś inny zrozumie, 
że zrobiono nam przykrość, za którą staro­
polskim zwyczajem powiadamy, odjeżdżając 
w daleką podróż po nowy ładunek : „Bóg 
zapłać“.
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ZJAZD DZIENNIKARZY
Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 

członków Związku Dziennikarzy (sekcja w 
Londynie) odbędzie się dn. 4 grudnia o 
godz. 10 rano w Ognisku Polskiem (45, 
Belgrave Square, S.W.I.).

KONKURS NA SCENARJUSZ 
FILMOWY

Zarząd Zrzeszenia Filmowców i Foto­
grafów ogłasza konkurs na scenarjusz fil­
mowy, ilustrujący walkę Polaków o wyzwo­
lenie (czas wyświetlania 100 minut). Prace 
objętości 10-15 stron pisma maszynowego 
należy nadsyłać do dn. 15 lutego 1944 r. pod 
adresem Zrzeszenia (27, Albemarle Street, 
W.l). Każdy scenarjusz musi być zaopa­
trzony w godło. Do scenarjusza należy do­
łączyć zapieczętowaną kopertę z nazwiskiem 
i z adresem autora. I nagroda wynosi £50, 
II — £30, III — £20. W razie realizacji 
filmu autor otrzyma odpowiednie honorar- 
jum. Wszelkich informacyj udziela Zrze­
szenie (REGent 5701, wewn. 15).

SPROSTOWANIE
W wierszu Gomulickiego „Z cyklu „Pod 

ciosem“, umieszczonym w nr. 191 „Wia­
domości Polskich“, ostatnie słowo w. 3-go 
powinno brzmieć nie kwiatek, ale listek (rym 
do wszy stek w w. 1-ym). Jest rzeczą ciekawą, 
że ta oczywista pomyłka druku występuje 
we wszystkich znanych nam wydaniach 
wierszy Gomulickiego.

OFIARY
In commemoration of the passing of 

Mrs. Corina B. Smith, of Portobello, and 
Miss Elizabeth Maude MeCaughan, of 
Uddingston, £2. 2 for Polish orphan children 
from Russia—Kathleen and Janusz K.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Stanisław Baliński. Tamten brzeg nocy. 

Londyn, M. I. Kolin, 1943 ; str. 70 i 2nl.
Europe Expects England — by Zbigniew 

Grabowski. Londyn, M. I. Kolin, 1943 ; 
str. 48.

Association of Polish University Pro­
fessors and Lecturers in Great Britain. 
Professor Bronislav Malinowski. A11 Account 
of the Memorial Meeting held at the Royal 
Institution in London on July 13, 1942. 
London, Oxford Unversity Press, 1943 ; 
str. 23 i lnl.

Red Ensign. A History of Convoy. By 
Owen Rutter. London, Robert Hale, 1943 ; 
str. 214 i tabl. 8.

BREJSKI
To the officers and men of the Polish 

Forces at present, in Great Britain; a 
request is tendered to communicate with 
Mrs. Maud Roxburgh, 18 South Street, St. 
Andrews, Fife, N.B., should they know of 
either an officer or comrade of this name. 
Natives of South Poland, and related to 
court officials who served the late Emperor 
Franz Joseph of Austria before the 1914- 
1918 war, the advertiser would be happy to 
hear of them, and make friendly contact.
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